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datku stowarzyszeń dla przerabiania produktów 
rolniczych, jakoteż tych, które dostarczają środ- 
ków produkcji. JSB 

Dep. Schwarz żąda uwolnienia od podatku 
Kas oszczędności aż do 10,000 czystego zysku. 
Mowca proponuje aadto, aby nadwyżki w poczto- 
wych kasach oszczędności, po uposażeniu fundu- 
szu rezerwowego, przeznaczone były na cele do- 
broczynne. ; 

Dep. Wrabetz podnosząc korzyści stowarzy- 
szeń przemysłowych, wnosi dodatek o związkach, 
które zajmują się także inkassem. 

Dep. Tekly upatruje w asocyacyi jedyny Śro- 
dek, który podnieść może upadający stan wło- 
ściański, Mowca zaleca uwolnienie wszystkich bez 
różnicy stowarzyszeń zarobkowych i gospodar- 
czych. 

ieraloy. mowca (contra) Purghardt kryty- 
kuje przyznane ministrowi skarbu prawo udziela- 
nia ulg przedsiębiorstwom, Na czem ucierpieć może 
ludność czeska. Mowca ubolewa nad trudnościami, 
stawianemi rozwojowi kas Raiffeisena. 

Jeneralny mowca (pro) Marchet domaga się, 
aby upoważniono ministra skarbu do uwolnienia 
od podatku kas kredytowych i zaliczkowych 8y- 
stemu Raiffeisena. 

Izba uchwaliła wniosek Kaisera 83 głosami prze- 
ciw 80; $$ od 84—86 przyjęto według projektu 
referenta z poprawką Doblhoffa i Tekly'ego i $3 
od 87—90 uchwalono bez dyskusyi. 

Następne posiedzenie odbywa się dziś. 


jącą deklaracyę: „Jeneralna Rada stronnietwa ro 
botniczego postanowiła wystosować do robotników 
następujący manifest: Stronnictwo robotnicze po- 
stanowiło ogłosić ogólną zmowę w razie, gdyby 
ustawa o wyborach gminnych została uchwalona. 
Bezrobocie, wymierzone przeciwko temn niecnemu 
prawu, byłoby zupełnie usprawiedliwione, a krwa- 
we zajścia w Renaix wykazały, że robotnicy trzy- 
mają się w granicach legalnych; ponieważ jednak 
wiemy, że niesprawiedliwe to prawo niedługo bę- 
dzie obowiązywać, przeto jeneralna Rada postano- 
wiła wezwać robotników, aby rozpoczęli ogólną 
propagandę w kraju za jego zniesieniem. Chwila 
ogólnego bezrobocia jeszcze nie nadeszła.“ — 
Zdaje się, że przewódzcy socyalistów przeliczyli 
się w swych wyrachowaniach i nabrali przekona- 
nia, że bezrobocie nie będzie tak ogólne, jak zrazu 
mieli nadzieję. Gdy w dodatku postawa rządu 
była energiczna i stanowcza, a kierownicy 8ocya- 
listycznego ruchu niechętnie sami się narażają na 
kule i bagnety wojska — nie pozostawało im nic 
innego, jak cofnąć się w porę, aby nie zdradzić 
swych obaw i swej słabości. 

Zawieszenie broni, dość niespodziewanie zawarte 
pomiędzy Japonią a Chinami, wyniknęło podobno 
z osobistej inieyatywy Mikada, ale ma także 
swoje głębsze przyczyny. Wiadomo, co kosztuje 
nowoczesna wojna, zwłaszcza, jeśli się ją prowa- 
dzi na lądzie i na morzu. Japończycy byli zmu- 
szeni nietylko przewieść morzem na znaczną od- 
ległość blisko 100,000 ludzi, ale karmić ich i o- 
dziewać przez całą zimę. Oprócz tego ciągłe wy- 
prawy floty i liczne walki na morzu kosztowały 
także znaczne sumy. W ogólności Japonia wydała 
już przeszło miliard franków i jej pieniężne za- 
soby są już całkowicie wyczerpane. Dotychczas 
fundusze na cele wojenne czerpano z wewnętrzaych 
pożyczek, których dostarczyła patryctyczna ludność; 
ale Japonia nie jest wcale krajem bogatym, prócz 
tego handel jej i przemysł poniosły wskutek woj- 
ny olbrzymie straty, tak, że na dalsze wojenne 
potrzeby trzeba się uciec do pomocy amerykah- 
skich i europejskich kapitalistów. Już przez to 
samo Japonia nprawnia, jeżeli nie interwencyę, to 
przynajmniej „przyjacielskie pośrednictwo* euro- 
pejskich mocarstw, którego tem trudniej uniknąć, 
że mocarstwa te są silnie zainteresowane w re- 
zultatach wojny, a kwestya azyatyckiej równowa: 
gi staje się tak aktualną, jak równowaga euro- 
pejska. Powodowany tymi wszystkimi względami 
rząd japoński, zdecydował się na zawieszenie 
broni, zwłaszcza że obecna pora jest w Chinach 
jeszcze mniej sprzyjająca działaniom wojennym, 
aniżeli zima. Na wiosnę drogi przemieniają się 
tam, podobnie jak w Rosyi, w prawdziwe bagna, 
a transport materyałów wojennych staje się pra- 
wie niemożliwy. Tak więc, jakkolwiek zawiesze- 
nie broni robi na pierwszy rzut oka wrażenie 
wspaniałomyślnej łaskawości, jest ono przecież 
wynikiem bardzo rozważnych obliczeń. 


Przegląd polityczny. 


j 
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Kraków 4 kwietnia. 


Wychodzący w Innsbrucku Tiroler Tagblatt 
ogłasza deklaracyę, podpisaną przez ośmiu profe- 
sorów innsbrackiego uniwersytetu, a protestującą 
przeciwko listowi rektora Waldnera, odczytanemu 
przez p. ministra oświaty na sobotniem posiedze- 
niu parlamentu. Podpisani profesorowie oświad- 


wiedzy“ oraz że „sprzeciwia się faktom zawarte 
w nim przedstawienie rzeczy zarówno eo do cha: 
rakteru przymusowej sytuacyi, w jakiej postawieni 
zostali profesorowie na wzmiankowanej przez re- 
ktora konferencji, jakoteż co do powagi, jaką so- 
bie rektor przypisuje.“ Deklaracya kończy się 
zaznaczeniem, że „p. minister oświaty został 
równocześnie powiadomiony o istotnym stanie 
rzeczy.* 

Dzienniki niemieckie ciągle jeszcze zajmują 
się sprawą przyjęcia nowego prezydyum parla: 
mentu przez cesarza Wilhelma. Germania wbrew 
dotychczasowym doniesieniom zapewnia, że cesarz 
w rozmowie z obu członkami prezydyum ani je- 
dnem słowem nie wspomniał o okolicznościach, 
wśród jakich nastąpił ich wybór, owszem starał 


ł 


mym, a podczas uczty trącał się z nimi kielisz- 
kiem. Wogóle, zdaniem Germanii, przebieg całe- 
go przyjęcia dowodził, że cesarz nie miał bynaj- 
mniej zamiaru upokorzyć prezydyum parlamentu, 
zapraszając jego członków na dzień 1 kwietnia. 
Raczej niezaproszenie go na ucztę mogłoby być 
Dzienniki cen- 
trum ganią wobec tego postępowanie pierwszego 
wiceprezydenta Reinharda Schmidta, który wyje- 
chał z Berlina, aby nie brać udziału w owacyi 
na cześć Bismarcka. Köln. Volks. Ztg zaznacza, 
że w danych okolicznościach pojawienie się na 
dworze w dniu 1 kwietnia więcej wymagało od- 
wagi, niż wyjazd z Berlina. Weser Ztą nazywa 
postępowanie Schmidta brakiem poczucia taktu i 
sądzi, że w każdym razie należało iść solidarnie 
z kolegami, tem bardziej, że tylko zachowanie się 
prezydenta parlamenta mogło mieć rzeczywiste 
polityczne znaczenie. 3 > 

W żadnym kraju terroryzm socyalistyczny nie 
rzybrał takich rozmiarów co w Belgii. Tamtejst 
socyaliści przyjęli zasadę nie poddawania się woli 
większości, ale narzucania całemu społeczeństwu 
swoich zachcianek. I tak obecnie na porządku 
dziennym obrad parlamentu stoi projekt ustawy 
o wyborach do Rad gminnych; ponieważ zaś prze- 
pisy tego projektu nieodpowiadają pragnieniom 
gocyalistów, przeto zagrozili oni, że w razie, gdyby 
Izba odważyła się uchwalić rządowe przedłożenie, 
urządzą ogólne bezrobocie. Wobec tej pogróżki 
rząd poczynił obszerne wojskowe przygotowania 
i powołał gwardyę narodową, której obowiązkiem 
jest strzedz porządku w większych miastach. Tym- 
czasem nie czekając na uchwałę Izby, socyaliści 
urządzili cały szereg demonstracyj, które w kilku 
miejscach doprowadziły do starcia z policyą i żan- 
darmeryą. Największe rozmiary przybrała manife: 
stacya w przemysłowem miasteczku Renaix, gdzie 
żandarmi zranili kilkanaście osób. Socyaliści prze- 
konali się, że rząd zamierza wystąpić. przeciwko 
sprawcom rozruchów z całą surowością 1 ulękli 
się następstwa ogólnego bezrobocia. Z tego po- 
wodu socyalistyczny deputowany Defuisseaux od- 
czytał na onegdajszem posiedzeniu Izby następu- 


Urodziny Bismarcka. 


Towarzystwo dla szerzenia niemczyzny w Księ- 
stwie Poznańskiem i w Prusiech zachodnich obda- 
rzyło ks. Bismarcka wspaniałym adresem. Tytu- 
łowa karta nosi napis: „Jego Wysokości księciu 
Ottonowi Bismarckowi, potężnemu opiekunowi 
niemczyzny, straż niemiecka nad Wisłą i Wartą.* 
Poniżej widzimy wizerunek Giermanii z podniesio- 
nym mieczem w prawicy. U stóp owej Germanii 
umieszczono Wisłę i Wartę w symbolicznych nie- 
wieścich postaciach. Nadto ugrupowano odpowie- 
dnio herby Prus zachodnich i W. Ks. Poznańskiego. 
Całość spoczywa w okładce z błękitnego aksa- 
mitu, ozdobionej heraldyczną tarczą herbową, na 
której wyryto inicyały ks. Bismarcka i koronę 
książęcą. Adres brzmi: 

„Poznań i Berlin 1 kwietnia 1895. 


J. 0. Książę! 

Od samego początku działalności publicznej nie 
szczędziłeś Wasza Książęca Mość starań, aby zbu- 
dzić uśpioną tężyznę narodu niemieckiego, Wzmo- 
enić w nas poczucie obowiązków względem ojczy- 
zny i wskazać nam naczelne zadania pracy na- 
rodowej. Lat to 50 niemal już temu, gdy Wasza 
Książęca Mość ostrzegałeś w czujnem przewidy- 
waniu przed niebezpieczeństwem, grożącem przy- 
szłości Prus i Niemiec ze strony napierającej, a 
odrębne cele na oku mającej polskości. Płomien- 
nym słowom, któremi ubiegłej jesieni zawezwałeś 
Książę uczestników wycieczek hołdowniczych z Po- 
znańskiego i Prus Zachodnich do skupienia sił 
wszystkich na wschodzie, zawdzięcza Towarzy- 
stwo nasze swe powstanie i czerpie z nich otuchę 
do wydatnej działalności, prowadzonej z całym 
naciskiem. Pozwól więc Wasza Książęca Mość, 
że dając w dniu dzisiejszym skromny wyraz uczu- 
ciu niespożytej wdzięczności naszej, połączymy 
się z milionami niemiecko myślących mężów i nie- 


Rada państwa. 


Na wczorajszem posiedzeniu Izby, po dyskusyi 
i przyjęciu $ 83 ustawy podatkowej, rozpoczęły 
się obrady nad $$ 84, 85 i 86 „uwolnienia.* 

Deput. Kaiser przemawia za uwolnieniem od 
podatku zarobkowego kas Raiffeisena. 

Dep. Doblhoff podnosi znaczenie związków 
rolniczych, które małym gospodarstwom zapewniają 
korzyści wielkich. Mowca wnosi uwolnienie od po- 


rozkaże Bóg zbudzić się w innem świecie, gdzie 
wszystko będzie takie nowe i takie wesołe, jak 
nowemi i radosnemi były na tym Świecie w pier- 
wszem dzieciństwie: pieszczoty matki, zabawy 
z dziećmi, łąki, lasy, ślizgawka w zimię — za: 
cznie się zupełnie nieznane, inne nowe życie. — 
Niech się dzieje Jego święta wola. — I Nikita 
zupełnie utracił przytomność. 


Myślał o tem, co się może z nim stać tej nocy 
i oddał się tym myślom i wspomnieniom, które 
same przychodziły mu do głowy. Przypomniał: so- 
bie przyjazd Marty, pijatykę robotników i wyrze- 
czenie się wódki i teraźniejszą podróż, izbę Ta- 
rasa i rozmowy o działach; przypomniał sobie 
swą matkę i gniadosza, który zagrzeje się teraz 
pod dywanikiem i gospodarza, który skrzypi sa- 
niami poruszając się w nich. 

— Toż i ja sam nierad, żeśmy pojechali — po- 
myślał. Jemu nio chce się rzucać takiego życia, 
a on nie to, co ja. 

I wszystkie te myśli i wspomnienia poczęły 
mu się plątać i mięszać w głowie — wreszcie 
usnął. 

Kiedy Bazyli Andrejicz siadając na konia, prze- 
chylił sanie, a tylna ściana, 0 którą Nikita opie- 
rał się plecami, zupełnie się odsunęła i płozą u- 
derzyła go w plecy, zbudził się i chcąc niechcąc, 
musiał zmienić położenie. Podniósł się zZ trudem, 
prostując nogi i strzepując z nich śnieg i w tej 
chwili dotkliwy chłód przeniknął całe jego ciało. 
Zrozumiawszy o co chodzi, chciał, żeby Bazyli 
Andrejicz zostawił mu nieużyteczny już teraz dla 
konia dywanik i o to. właśnie wołał za nim. 

Lecz Bazyli Andrejicz nie zatrzymał się i zni- 
knął w śnieżnej zamieci. Zostawszy sam, Nikita 
zamyślił się na chwilę, co ma czynić. Nie czuł 
się na siłach iść szukać jakiego domostwa, sia- 
dać na dawnem miejscu nie można było, śnieg je 
całkiem zasypał; w saniach czuł, że się nie za- 
grzeje, gdyż nie miał czem okryć się, a jego ka- 
ftan i kożuch wcale go nie grzały. Tak mu było 
zimno, jakby był w jednej koszuli. Postał, pomy- 
ślał, potem westchnął i nie zdejmując z głowy 
derki, rzucił się w sanie na miejsce gospodarza. 

Zwinął się w kłębek na samym spodzię sani, 
lecz w żaden sposób nie mógł się rozgrzać. Tak 
poleżał z pięć minut, drżąc całem ciałem ; potem 
drżenie ustało i powoli zaczął tracić przytomność. 
Nie miał świadomości, czy umierał, czy zasypiał, 
lecz czuł się równie gotowym na jedno jak i na 
drugie. Może Bóg rozkaże mu zbudzić się jeszcze 
żywym na tym świecie i jak poprzednio żyć jako 
strzeganie postów i to wszystko, za co pop łajał | parobek, opatrywać cudze konie, jeździć do młyna 
go przy spowiedzi. z cudzem zbożem, jak dawniej zapijać się, to 

— Wiadomo, grzech! I cóż, czy ja je sam na|znów zarzec Się wódki, tak samo oddawać pie- 
siebie sprowadziłem. Takim widać Bóg mnie stwo- |niądze żonie 1 owemu bednarzowi. ; 
rzył, No i grzechy — gdzież je podziejesz ? — Niech się dzieje Jego święta wola. Jeżeli 


PAN i SŁUGA 
przez L. hr. Tołstoja. 


——— 
(Ciąg dalszy). 


Nikita od czasu jak usiadł, przykrywszy Się 
derką, siedział nieporuszony. Jak wszyscy ludzie 
żyjący z naturą i znający nędzę, był cierpliwy 1 
mógł oczekiwać całe godziny, a nawet dnie bez 
niepokoju i rozdrażnienia. Słyszał, jak gospodarz 

gdyż nie 
chciało mu się ruszać. Myśl o tem, że może — 

a według prawdopodobieństwa, musi umrzeć tej 

nocy, przyszła mu do głowy wtedy, gdy się ulo- 

żył za saniami. Chociaż mu było jeszcze ciepło 
po wypitej herbacie i dlatego, ponieważ wiele się 
ruszał łażąc po zaspach śniegowych, wiedział 
przecie, że nie na długo mu wystarczy tego cle- 
ła i że nie będzie miał siły rozgrzewać się ru- 
chem, gdyż czuł się bardzo zmęczonym. „Miał to 
uczucie, jakiego doznaje koń, kiedy ustanie i trze: 
ba go nakarmić, aby mógł dalej pracować. Prócz 
' tego jedna z nóg W podartym bucie ścierpła mu 
zupełnie i nie czuł w niej wielkiego palca. „W ca- 
łem ciele robiło mu się coraz zimniej 1 zimniej. 
Myśl o tem, że umrze tej nocy, nie wydała mu 
się ani zbyt przykrą, ant zbyt straszną. Nie wy- 
dała mu się zbyt przykrą dlatego, ponieważ ży- 
cie jego nie było ciągłem świętem, a przeciwnie, 
było nieustającą służbą, od której zaczynał upa- 
dać na siłach. Niezbyt straszną wydała mu się ta 
myśl dlatego, ponieważ czuł się zawisłym nie- 
tylko od tych panów, którym służył tutaj, jak na- 
przykład Bazylemu Andrejiczowi, ale także od 
głównego Pana, Tego, który posłał go na ziemię 
i czuł, że umierając, zostanie pod władzą tego 
Pana, a On go nie skrzywdzi. 
al porzncać wszystko to, z czem SIĘ zżyło, 
do czego się przywykło. No, cóż robić, trzeba się 

do czegoś nowego przyzwyczaić. 5 

„Grzechy?“ przyszło mu na myśl, i przypomniał 
sobie pijaństwo, zmarnowane pieniądze, bicie żony, 
przekleństwa, nieuczęszczanie do cerkwi, nieprze- 


Tymczasem Bazyli Andrejicz, nogami i cuglami 
popędzał konia w stronę, gdzie, jak mu się zda- 
wało, był las i chata gajowego. Śnieg oślepiał 
go zupełnie, a wiatr, jakby go powstrzymywał; 
ale Bazyli Andrejicz przechylił się naprzód i za- 
pychając ciągle pod siebie futro, gdyż było mu 
niewygodnie siedzieć na zimnem, nabijanem gwoż- 
dziami siodełku, nie przestawał popędzać konia. 
Koń choć z trudem, ale cierpliwie szedł szłapią 
tam, gdzie go pędzono. 

Jechał tak z pięć minut — ciągle wprost przed 
siebie — jak mu się zdawało — nie widząc nie 
oprócz końskiego łba i białego stepu i słysząc 
tylko świst wiatru, około uszu konia i kołnierza 
futra. 

Nagle coś przed nim zaczerniało. Serce zabiło 
mu radośnie, podjechał do czerniącego się przed- 
miotu, widząc już w nim ściany domów sioła. 
Lecz ów przedmiot nie był wcale nieruchomy, 
ale nieustannie się poruszał — i nie była to wieś, 
ale miedza porosła wysokim łopianem, sterczącym 
z pod śniegu, którego badyle wiatr z świstem 
zginał ciągle w jednę stronę. Na widok tego ziel- 
ska niemiłosiernie męczonego przez wiatr, drgnął 
Andrejicz i gwałtownie popędził konia, nie spo- 
strzegłszy się, że podjeżdżając do burzanu zu- 
pełnie zmienił poprzedni kierunek i gnał teraz 
konia w przeciwną stronę, wyobrażając sobie, 
że ciągle jedzie w tym samym kierunku ku cha- 
cie gajowego. Koń ciągle zwracał się na prawo, 
i właśnie dlatego Bazyli Andrejicz skręcał go na 
ewo. 

Znowu coś przed nim zaczerniało. Uradował 
się, myśląc, że to już wieś z pewnością. Ale była 
to ta sama miedza porosła burzanem, który roz- 
paczliwie trzepał się, przerażając Bazylego An- 
drejicza. Nietylko był to taki sam burzan, ale 
około niego znać było ślady kopyt końskich, już 
na pół zasypane śniegiem. Bazyli Andrejicz za- 
trzymał konia i schylił się, rozpatrując się po 


miecko czujących niewiast w okrzyku rozlegają- 
cym się w całych Niemczech: Cześć duchowemu 
wodzowi narodu niemieckiego | Niechaj na długo 


Mość Książę Otton Bismarck !* 


wydziału i przewodniczących filii; 
sało się przeszło 200 osób. 


żęcym we Friedrichsruh z upominków, nadsyła- 
nych ze wszystkich stron świata. Ustawiono je 
w pokojach, gdy artykuły kulinarne i napoje, 
których także moc nadeszła, odsyłają wprost do 
kuchni, spiżarni i piwnic. Nie licząc przeto ca- 


skiego i wędlin ze wszystkich okolic Germanii, 
dalej baumkuchenów na kilka metrów wysokości, 
tortów, marcypanów, spotykamy naprzód całe sze- 
regi darów kobiecych, przeważnie misternych ple- 
cionek, koszów do gazet, poduszek, cache-nez, dy- 
wanów, chustek, szalów, derek na konie, maszy- 
nek do kawy z aluminium, fajek, 
wdzięcznych etażerek, kosztownych tarcz, albu- 
mów it. d. Te ostatnie stanowią przejšcie do 
mnóstwa adresów we wspaniałych, kosztownych 
oprawach i okładkach, 
rowych. Na osobnych stołach spoczęły dary ory: 
ginalne: pukiel włosów Waszyngtona, model gro- 
bu Gustawa Adolfa; dar p. Timma z Bydgoszczy, 
ostatniego obok księcia Bismarcka członka sejmu 
zjednoczonego z roku 1847: albura 
tograficznych wszystkich członków owego sejmu. 
Książę Bismarck napisał wówczas: „Chlubne dą- 
żenie do najlepszego staje 
przeoczamy istniejące dobro.“ Studenci całych 
Niemiec ofiarowali księciu Bismarekowi, oprócz 
wspaniałego adresu, wielką srebrną czarę na wino, 
w staroniemieckim stylu. Interesującym jest upo- 
minek ciała nauczycielskiego gimnazynm „Sza- 
rego klasztoru” 
Bismarck przeszedł w dniu 5 maja 1830 roku. 
Pierwsze cenzury ówczesne zaznaczają brak usza- 
nowania dla nauczycieli i wybuchy niesforności; 
piloość wzorowa, „tylko musi zwracać -więcej 
uwagi na swą powierzchowność.“ Brak postępu 


zykach starożytnych i matematyce. Pomiędzy ośm- 
nastoma uczniami w klasie był jednak książę 


dwuletniego pobytu w wyższych klasach tego 
gimnazyum są wogóle dobre; powtarzają się 


dze powiat. Ropa-Wysowa. 
w Stryju na drodze powiatowej Stryj-Żurawno. 
Radzie powiatowej w Nowym Sączu na drogach 
powiatowych Krzyżówka-Muszynka, Krzyżówka- 
Krynica Muszyna i Nowy Sącz-Krzyżówka. Radzie 
powiatowej w Wieliczce na drodze powiatowej 
Dobczycko-Szczyrzyckiej; od mostu powiatowego 
na rzece Rabie w Dobczycach i na drodze powia- 
towej Wielicko-Dobczyckiej. Wydziałowi powiato 
wemu w Zbarażu na rzecz utrzymania dróg gmin- 
nych ze Zbaraża do Podwołoczysk i ze Zbaraża 
do Berezowicy małej. Wydziałowi powiatowemu 


eszcze zachowanym zostanie ojczyźnie Jego Ks. 


Następują podpisy ogólnego wydziału, zarządu 
ogółem podpi- 


Całe muzeum utworzyło się już w zamku ksią- 


nej Przemyślany-Jaktorów. Wydziałowi powiato- 
wemu w Gródku na rzecz utrzymania drogi gmin- 
nej Gródek-Załuż. Obszarowi dworskiema w Ko- 
łodrubach powiatu rudeńskiego od mostu na rzece 
Dniestrze. Obszarowi dworskiemu wspólnie z gmi- 
ną Czułowice powiatu rudeńskiego od mostu na 
rzece Wereszycy. Obszarowi dworskiemu w Chmie- 


ych olbrzymich fas piwa bawarskiego, wina szwab- 


rzekę Dniestr. 

Prezydyum Namiestnietwa zarządziło równocze- 
nie ogłoszenie powyższych uchwał sejmowych 
w dzienniku ustaw i rozporządzeń krajowych. 

Likwidacya galic. Zakładu kredytowego ziem- 
skiego krakowskiego, dokonywana przez Bank 
krajowy, z każdym rokiem wykazuje rezultat ko- 
rzystniejszy. 
w czasie wprowadzenia likwidacyi, było w obiegu 
6 procentowych listów zastawnych tego Towarzy- 
stwa w sumie 3,333,600 złr.; w dniu 1 b. m. wy- 
powiedział zarząd likwidacyjny resztę listów w su- 
mie 500,000 złr., obecnie zatem nie ma więcej 
żadnych listów w obiegu. Z uznaniem podnieść 
można, że likwidacya przeprowadzoną została 
w sposób w czasach dzisiejszych niepraktykowa- 
ny, gdyż właściciele listów zastawnych otrzymali 
w zamian za te listy, pełną kwotę, oraz 6-procen- 
towe odsetki w terminie płatności. 


lasek, mebli, 


tudzież dyplomów hono- 


podpisów au- 


się głupotą, jeżeli 


(w Berlinie), do którego książę 


Konkurs dramatyczny. 


(X) Wydział krajowy rozpisał konkurs z ter- 
minem prekluzyjnym po koniec września 1895 r. 
na oryginalne czystym ruskim języ- 
kiem napisane utwory sceniczne z Za- 
kresu dramatu, poważnej komedyi i sztuk ludo- 
wych ze śpiewami lub też bez śpiewów, takiej 
objętości, iżby zapełniały cały wieczór teatralny. 

Prace konkursowe nadsyłać należy w powyż- 


w języku niemieckim i francuskim ; celuje w ję- 
Bismarck dopiery piętnastym! Późniejsze cenzury 


tylko ciągłe skargi na opuszczanie godzin. Po- 
między 18 abituryentami zaliczony jest książę 
Bismarck do kategoryi drugiej, to jest mniej do- 
brej. Listów, kart wizytowych i telegramów od 
kilku dni przybywa do Friedrichsruh po kilka 
tysięcy dziennie. 


we Lwowie, zaopatrzone znakiem lub godłem 
autora, które zamieścić należy także na zamknię- 
tej kopercie, zawierającej wewnątrz imię, nazwi= 
sko i adres autora. 

Prace już drukiem ogłoszone jak niemniej przed- 
stawione na którejkolwiek scenie, nawet amator- 
skiej, są od konkursu wykluczone. Nie będą ró- 
wnież przypuszczone do premiowania prace auto- 
rów już nieżyjących, chociażby dotąd ogłoszonemi 
nie były. . 

W przeciągu trzech miesięcy po upływie ter- 
minu konkursowego nastąpi rozstrzygnięcie kon- 
kursu i przyznanie nagród przez osobną komisyę 
konkursową, która zbierze się w Wydziale kra- 
jowym pod przewodnictwem Marszałka krajowego 
lub też jego zastępcy. Do tej komisyi zaprosił 
Wydział krajowy : 

1) JE. hr. Dra Stanisława Badeniego, rzeczy- 


Sprawy krajowe. 


Lwów 3 kwietnia. 
(Sankcye uchwał sejmowych. — Likwidacya). 


(X) Sankcyę cesarską otrzymały uchwały, po- 
wzięte przez Sejm w dniach 28 i 29 grudnia 
1894 r., któremi nadano kilkanaście koncesyj na 
pobór opłat mytniczych, a mianowicie: 

Radzie powiatowej w Borszezowie na drodze 
powiatowej Iwanków-Germakówka. Radzie powia- 
towej w Sokalu na drodze powiatowej Sokal-Kry- 
stynopol. Radzie powiatowej w Gorlicach na dro- 


myślał — co się stanie z tem wszystkiem? Co 
to jest? nie może być! — przesunęło mu się przez 
głowę. Nie wiedzieć dlaczego przypomniał sobie 
ów burzan, miotany wiatrem, koło którego dwa 
razy przejeżdżał, i ogarnął go taki strach, że nie 
wierzył w rzeczywistość tego, CO się z nim działo. 
Pomyślał: — Czy to wszystko nie sen ? — i chciał 
przebudzić się. Ale nie potrzebował wybijać się 
ze snu. To był rzeczywisty śnieg, który siekł go 
w twarz i zasypywał go, to był rzeczywisty step, 
w którym został się sam, jak ów burzan, ocże- 
kując nieuchronnej, prędkiej i bezmyślnej śmierci. 

— Królowo niebios! Święty Mikołaju cudo- 
twórco! — szeptał, przypominając sobie uroczy- 
ste nabożeństwo i obraz z ciemną twarzą w zło- 
tej sukni, i świece przy tym obrazie, które sprze- 
dawał, które mu odnoszono zaledwie nadpalone, a 
on je rzucał do skrzyni. I zaczął prosić tego 8a- 
mego Mikołaja eudotwórcę, aby go ocalił, obie- 
cując mu mszę i świece. Ale zaraz zrozumiał ja- 
sno, niewątpliwie, że ten obraz, te złote szaty, 
świece, popi i modlitwy, wszystko to było bardzo 
ważne i potrzebne tam w cerkwi, ale tu nie mo- 
gą mu wcale dopomódz, i że pomiędzy temi świe- 
cami i modlitwami a jego terażniejszem, nieszczę- 
snem położeniem, niema żadnego związku. 

— Nie trzeba rozpaczać, trzeba iść śladami ko- 
nia, nim je śnieg zawieje — przyszło mu do gło- 
wy — i rzucił się naprzód — mimo, że postanowił 
isć powoli — biegł, ciągle padał w biegu, pod- 
nosił się i znowu padał. Ślad konia prawie usta- 
wał, zasypany w tych miejscach, gdzie śnieg nie 
był głęboki. 

— Zginąłem! — pomyślał — zgubię ślad; — 
ale w tej samej chwili spojrzał przed siebie i 
spotrzegł, że tam coś czerniało. Był to gniadosz, 
a nietylko sam gniadosz, ale przy nim sanie i 
dyszle z chustką. Koń, któremu szleja, sio- 
dełko i dywanik zsunęły się na bok, stał teraz 
nie na dawnem miejscu, ale bliżej dyszli i ruszał 
łbem, gdyż nastąpił na cugle, które ciągnęły jego 


śniegu. Te ślady mogły pochodzić tylko od jego 
konia. Widocznie kołował po niewielkiej prze- 
strzeni. 

— Zginę ja tutaj — pomyślał, ale żeby nie 
poddawać się trwodze, jeszcze silniej popędził 
konia, wytężając wzrok wśród białego śnieżnego 
tumanu, w którym nie nie widział, oprócz błysz- 
czących, szybko pojawiających się i niknących 
punkcików. 

Raz wydało mu się, że słyszy szczekanie psów, 
czy wycie wilków, ale dźwięki to były tak słabe 
i nieokreślone, że nie wiedział, czy rzeczywiście 
coś słychać, czy mu się to tylko wydało. Zatrzy- 
mawszy zatem konia, zaczął nadsłuchiwać. 

Nagle rozległ się koło jego uszu jakiś straszny 
ogłuszający krzyk, a wszystko pod nim zatrzęsło 
się i zadrżało. Bazyli Andrejicz, przerażony, ob- 
jął konia za szyję, ale i szyja końska drżała, a 
krzyk stał się jeszcze okropniejszym. Przez kilka 
sekund Bazyli Andrejicz nię mógł się opamiętać, 
ani zrozumieć, eo się stało; a stało się tylko to, 
że gniadosz, czy to chcąc sobie dodać odwagi, 
czy też wzywając kogo na pomoc, zarżał swoim 
silnym, donośnym głosem. 

— Tfu! do licha, ależ nastraszył mnie przeklę- 
ty! — powiedział Bazyli Andrejiecz sam do siebie. 

Jednakże chociaż pojął przyczynę swej obawy, 
nie mógł jej odegnać. 

— Trzeba się zastanowić, oprzytomnieć — mó- 
wił do siebie, a mimo to nie mógł wytrzymać na 
miejscu i dalej popędził konia, nie spostrzegłszy, 
że jechał teraz z wiatrem, a nie pod wiatr. Ciało 
jego zziębło i drżało, a przytem bolało go w kro- 
ku, gdzie nie było odsłonięte futrem i dotykało 
się siodełka i pragnął tylko jednej rzeczy: wró- 
cić do sani, żeby nie zginąć samotnie, jak ów 
burzan, wśród strasznej śnieżnej pustyni. 

Nagle koń potknął się i ugrzązłszy w zaspie, 
zaczął rzucać się i padać na bok. Bazyli Andre- 
jicz zeskoczył z niego, a trzymając się za sio- 
dełko, ściągnął szleje, na której spierał nogi. Jak 
tylko zeskoczył, koń podniósł się, rzucił się na- 
przód, skoczył raz i drugi, i zarżawszy, zniknął 
z oczu Bazylego Andrejicza , ciągnąc za sobą wlo- 
kącą się szleję. Bazyli Andrejicz pobiegł za nim, 
ale śnieg był tak głęboki, a futro tak ciężkie, 
że odrazu zagrzązł powyżej kolan, wyrwał Się, 
postąpił 20 kroków, zadyszał się i stanął. 

— Las, woły, dzierżawa, sklep, szynki — po- 


ugrzązł w tej samej kotlinie, w którą wpadł po- 
przednio z Nikitą, że koń prowadził go napowrót 
do sani i że on. zeskoczył z konia na jakie 50 
kroków od tego miejsca, gdzie stały sanie. 


(Dokończenie nastąpi). 
—— AH W — 
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Radzie powiatowej 


w Przemyślanach na rzecz utrzymania drogi gmin- 


lowej powiatu zaleszczyckiego od przewozu przez 


O 


szym terminie pod adresem Wydziału krajowego a BA 


wistego tajnego radcę i posła na Sejm krajowy; 


łeb ku ziemi. Pokazało się, że Bazyli Andrejicz 


W dniu 1 lipca 1889 roku, to jest 


~ Herza, biuro dzienników i 


a 


2) Aleksandra Barwińskiego, profesora semina- 
ryum nauczycielskiego we Lwowie; 

3) Dra Stefana Smal-Stockiego, profesora ję- 
zyka ruskiego i literatury na uniwersytecie czer- 
niowieckim ; 

4) Michała Gruszewskiego, profesora gimna- 
zyum akademickiego we Lwowie; 

5) Hilarego Ogonowskiego, profesora gimna- 
zyum akademickiego we Lwowie; 

6) Jana Matijewa, profesora gimnazyum akade- 
mickiego we Lwowie; : 

1) Dra Eugeniusza Oleśnickiego, adwokata kra- 
jowego we Lwowie; 

8) Dra Jarosława Kułaczkowskiego, 
Towarzystwa ubezpieczeń „Dniestr ;* 

9) Włodzimierza Kocowskiego, profesora gimna- 
zyum akademickiego we Lwowie; 

10) Jana Kopacza, kandydata filozofii. 

Komisya konkursowa rozstrzygnie większością 
głosów i przyzna cztery nagrody, a mianowicie: 
jednę w kwocie 250  złr., drugą w kwocie 200 
złr. a dwie po 150 złr. czterem utworom, 
uznanym za najlepsze z pomiędzy nadesła- 
nych na konkurs, bez względu na rodzaj utworu, 
byleby tenże należał do rodzajów, wymienionych 
w niniejszem ogłoszeniu. — Komisya może zatem 
wszystkie cztery premie przyznać utworom jedne- 

go rodzaju. 

Ogłoszenie wyniku konkursu za pośrednictwem 
pism publicznych i wypłata nagród nastąpi w cią- 
gu miesiąca grudnia 1895 roku. 

Nagrodzone utwory stają się własnością Towa- 
rzystwa „Ruska Besida* we Lwowie z wyłącznem 
prawem przedstawienia ich na scenie. 

Manuskrypta, na konkurs nadesłane, zwrócone 
zostaną właścicielom na ich koszt wraz z koper- 
tami zamkniętemi, jeżeli Wydziałowi krajowemu 
wskażą w inny sposób swoje adresy. 


dyrektora 


c 


Czas odnowić przedpłatę, 


która wynosi z przesyłką pocztową w państwie 
austryackiem: na cały rok 24 złr., na pół roku 
12 złr., na kwartał 6 złr., na 1 miesiąc 2 złr. 
50 ct.; z przesyłką pocztową do Niemiec: 
na cały rok 56 mr., na pół roku 28 mr., na 
kwartał 14 mr., na 1 miesiąc 6 marek. 


W miejscu wynosi prenumerata: rocznie 
20 złr., półrocznie 10 złr., kwartalnie 5 złr., 
miesięcznie 1 złr. 80 ct. 

BRĘ" Na żądanie odsyłany będzie miejscowym 
prenumeratorom dziennik do domu za odpowiednią 
dopłatą. 

Uprasza się o wczesne zamawianie i wyrażne 
wypisanie nazwiska i miejsca odbioru, albo nade- 
głanie dawnej opaski drukowanej z adresem. 


Prenumeratę, którą przyjmuje Administracya 
Czasu w Krakowie i wszystkie urzędy pocztowe- 
najdogodniej i najtaniej przesyłać przekazem 
pocztowym. 

Cena Czasu zagranicą ogłoszona jest w tytule 
każdego numeru. 

Miejscowa prenumeratę przyjmuje Admini- 
stracya Czasu, tudzież ajencye pp. Ignacego 
ogłoszeń przy placu 
Maryackim 1. 9, handel Niemojowskiego w Su- 
kiennicach pod 1. 28, księgarnia St. A. Krzy- 
żanowskiego w Rynku głównym, handel Ba- 
jera przy ul. Grodzkiej, Ringera przy ul. 
Grodzkiej, handel Kretschmera , główna tra- 
fika w Rynku głównym Bióro dzienników 
Plac Maryacki Nr 2 iu p. Mańkowskiej 
w Bukiennicach. 


PP. Prenumeratorowie Czasu we 
Lwowie zechcą składać przedpłatę na miej- 
scu w biurze dzienników przy ulicy Karola 
Ludwika 1. 9. | 


Z TEATRU. 


Przestajemy się już śmiać na komedyach p. Ba- 
łuckiego. Oto objaw, jaki przedewszystkiem stwier- 
dzić trzeba przy zdawaniu sprawy z onegdajszej 
premiery. Dokazał tego cały szereg sztuk istotnie 
_ dziwnych, pozbawionych nietylko przymiotów lite- 

rackich, ale i tego szczerego humoru, który nie- 
gdyś owe przymioty zastępował. Po Fiircie przy- 
szły Bajki, po Bajkach zagrano Ciepłą wdówkę. 
Zdumienie rosło, a usta, które dawniej gotowe 
już były do śmiechu, skoro tylko zapowiadano, 
że p. Bałucki obdarzy nas nową komedyą, ścią- 
gały się coraz bardziej w grymas niecierpliwości, 
aż nareszcie we wtorek rozciągnęły się do zie- 
wnięcia. Ciepła wdówka jest przedewszystkiem 
sztuką bardzo nudną: nawet ci, którzy bronili 
Flirtu, a usiłowali bawić się na Bajkach, nie 
mogli wytrwać w dobrej woli podczas przedsta- 
wienia Ciepłej wdówki. Oklaskiwano wprawdzie 
autora, wręczono mu nawet wieniec laurowy ; 
owacyę tę zawdzięcza jednak p. Bałucki najnie- 
zawodniej swojej komedyopisarskiej przeszłości, 
którą zawsze przypominać trzeba przez wdzięcz- 
ność za prawdziwie wesołe wieczor , spędzone 
na Grubych rybach i na Domu otwartym. Oneg- 

dajszej premiery słuchano wśród ponurego mil- 

czenia, które przeraża w teatrze, ilekroć ną sce- 
nie rozgrywa się farsa: a nie pochodziło to mil- 
czenie bynajmniej z nieżyczliwości; owszem skwa- 
pliwie chwytano każdy weselszy gest aktora, sta- 
rano się odpowiadać salwą śmiechu na każdy nie- 
wyszukany koncept, któryby mógł sobie rościć 
jakiekolwiek prawo do wywoływania choćby naj- 
mniej wybrednej wesołości. Cóż kiedy nieliczne 
salwy śmiechu kończyły się prędko i tonęły wśród 
głuchej i poważnej ciszy, stanowiącej najgrzecz- 
niejszy wyraz wrażenia odniesionego przez słu- 

 chaczów. Wobec sztuki, podpisanej nazwiskiem 
p. Bałackiego, po raz pierwszy recenzent czuje 
po za sobą powszechną opinię teatralnej publicz- 
ności i dlatego tem śmielej stwierdzić może, że 
Ciepła wdówka nie odpowiada pod żadnym wzglę- 
dem tym średnim wyżynom, na jakich bądź co bądź 
utrzymuje się dotychczas nasza rodzima twórczość 
dramatyczna. 

Sztuka jest nietylko bardzo nudna; odznacza 
się także rzadką Sminnością. Język, którym pro- 
wadzony jest dyalog p. Bałuckiego, włożony w u- 
gta osób z towarzystwa, jest językiem używanym 


W felietonie naszego dziennika rozpoczę- 
liśmy druk powieści Henryka Sienkiewicza: 
Quo vadis. Nowi prenumeratorowie 
otrzymają początkowe felietony powieści 
Quo vadis. Prosimy o wczesne nadsy- 


łanie przedpłaty celem uregulowania nakładu. 


ŻĘ Ę 


= 


BO NENA. 


Mraków 4 kwietnia. 


— Z Uniwersytetu. Pp. Tadeusz Kazimierz Ma- 
jewski, rodem z Pilzna, i Mieczysław Kazimierz Soł- 
tysik, rodem z Rymanowa, otrzymali dziś stopień 
doktorów wszech nauk lekarskich, 

— Zapiski osobiste. Dr Bronisław Łoziński bawi 
od kilku dni w Krakowie. — P. Tadeusz Popiel, 
znany artysta-malarz, bawi w naszem mieście po dłuż- 
szym pobycie we Włoszech. 

— Program wieczorku Tow. 
się odbędzie w piątek tj. 5 bm. w sali Saskiej jest 
następujący: 1) Raff: Trio A-mol na fortepian, skrzy- 
pce i wiolonczelę panna Spławińska, prof. Singer i 
Stingl. 2) Gounod: Arya z opery „Królowa Saba“ 
pani M. Zaleska, 3) Chopin: Koncert E mol część I 
na fortepian odegrają panna St. Spławińska i dyr. 
Żeleński. 4) a) Schumann: Widmung, b) Bizet: Pa- 
storale, odśpiewa p. M. Zaleska, 5) Dvorak: Dumki 
na fortepian, skrzypce i wiolonczelę, odegrają dyr. 
Żeleński, prof. Singer i Stingl. 6) a) Cesek: Als ich 
Rosen einst im Kranze, b) Mozart: Das Veilchen, 
odśpiewa pani M. Zaleska z tow. fortepianu. 7) a 
Brahma: Rozmaryn, b) Rameau: W porankowym bla- 
sku, e) Schlottmann: Wiosna, odśpiewa chór mię- 
Bzany Tow. muzycznego. 

— Posiedzenie Koła nauczycieli szkół wyższych 
w Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 6 bm. o go- 
dzinie 6 wieczorem w sali A. Z. Helcla w Collegium 
novum. Porządek dzienny: 1) Odczyt Dra Kroto- 
skiego: „Czy obecnie obowiązujący w gimn. Balic. 
plan naukowy jest wykonalny bez nadmiernego obcią- 
żenia młodzieży“ (dokończenie) ; 2) dyskusya nad po- 
wyższym referatem; 3) wnioski członków. 

— Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej odbyła 
wczoraj posiedzenie i między innemi uchwaliła ze- 


muzycznego, który 


|zwolić na dalsze wydzierżawienie ujeżdżalni pod Ka- 


pucynami tutejszemu Towarzystwu gimnastycznemu 
„Sokół* i to na czas nieograniczony za rocznym 
czynszem w kwocie 800 złr. z terminem trzech-mie- 
sięcznego wypowiedzenia. Na dostawę robót intro- 
ligatorskich dla gminy zatwierdziła sekcyą ofertę 
najniższą tutejszego introligatora p. Roberta Jahody. 

— Towarzystwo pań św. Wincentego na tej dro- 


|dze zanosi wyraz szczerej wdzięczności tym wszyst- 


kim osobom, które urządzeniem teatru amatorskiego 
wypełniły na czas dłuższy kasę ubogich, Przede- 
wszystkiem dziękuje paniom Z za kordonu, które nie 
Bzczędząc zachodu i trudu osobistego, piękne talentu 
swe oddały na usługę biednych miasta Krakowa. 

— (Czytelnia dla kobiet. Pierwsze walne zgroma- 
dzenie Stowarzyszenia „Czytelnia dla kobiet“ w Kra- 
kowie odbyło się dnia 31 marca b. r, Przewodniczącą 
wybraną została p. Marya Siedlecka , zastępczynią 
przewodniczącej p. Juliuszowa Bandrowska, sekre- 
tarką p. Malwina Posner Garfeinowa. Walne zgroma- 
dzenie uchwaliło i poleciło wydziałowi jak najrychlej- 
sze otwarcie czytelni i biblioteki we własnym lokalu. 

— Składki na weteranów w. p. z r. 1830/31 
w marcu: p. Zieliński, prof, z Jarosławia, 1 złr., 
p. Maciej Spałecki 2 złr, p. Leonida Małachowska 
6 złr., Towarzystwo zaliczkowe w Dąbrowie 25 złr., 
Wydział Rady pow. w Łańcucie 50 złr, Rada mia- 
sta Krakowa 500 złr. Razem dochodu w marcu 583 
złr. Rozdano żołdu narodowego między 22 wetera- 
nów na utrzymanie, najem pokoju na biuro, portorya 
i koszta jednego pogrzebu 382 zir, 83 et. 

— Od jednego z lekarzy otrzymujemy nastę- 
pujące pismo: 

Wiadomo, że pogrzeby wojskowe zatrzymują się 
przy rogu ul. Kopernika, gdzie wojsko i muzyka 
towarzyszące pogrzebowi żegnają zwłoki i wracają 
do koszar. Podczas pogrzebów wyższych szarż ofi- 


„| Chleba mu braknie, 


awa, 

że powtarza to, 

ch dobrem wy- 

a dobre uważać 

ale nawet napisania 
zić nam może nieba- 


Wyjątek z recenzyi p. Gawalewicza świadczy 
o życzliwości, jaką starano się osłodzić p. Bału- 
ckiemu niepowodzenie jego sztuki. yczliwość ta 
sprawiła, że krytyki Ciepłej wdówki w dzienni- 
kach warszawskich były wogóle łagodne, a nie 
brakło pomiędzy niemi i takich, które starały się 
znaleść powody do pochwał. Powody te mogły 
wprowadzić w błąd i wzbudzić mniemanie, że 
sztuka nie jest tak złą, jaką jest w istocie. Nie 
mogę się jednak powstrzymać, żeby nie przyto- 
czyć jednego z pierwszych ustępów recenzyi p. 
Kazimierza Zalewskiego; ustęp ten, także przez 
komedyopisarza pisany, godny jest z wielu wzęglę- 
dów uwagi i usiłuje tłómaczyć i usprawiedliwić 


riy: 


G ć 


CZAS z Piątku 5 Kwietnia 1895. 


i R ý 
cerskich wojsko oddaje w tem miejscu salwę po- 
żegnalną karabinową, Dzieje się to w samem mieście 
i w bezpośredniem sąsiedztwie klinik, Gwałtowna i 
niespodziewana detonacya oddziaływa często nie- 
korzystnie na stan zdrowia chorych zwłaszcza go- 
rączkujących, jak to wczoraj mieliśmy się sposobność 
przekonać. Byłoby bardzo pożądanem, aby władze 
wojskowe zarządziły, żeby salwy takie oddawano za 
miastem, a w każdym razie zdala od klinik i Szpi- 
tali. Szanując spokój chorych, duchowieństwo pod- 
czas pogrzebów cywilnych nie śpiewa wcale w ulicy 
Kopernika i Strzeleckiej, a o ile nam wiadomo i 


|komenda wojskowa wydała w swoim czasie polecenie, 


żeby pochód wojska temi ulicami odbywał się bez 
trąbki i bębna. Dopiero w ubiegłym roku dobry ten 
zwyczaj został zaniechanym i ciszę sal chorych prze- 
rywała aż zbyt częsta pobudka wygrywana na trąbce, 
wśród ogromnego turkotu kół armatnich. Sądzę, że 
ciężko chorzy (a tacy setkami zaludniają Szpitale i 
Kliniki), w których leczeniu spokój odgrywa tak 
ważną rolę — byliby bardzo wdzięczni władzom 
wojskowym, gdyby zechciały wydać odpowiednie 
przepisy, zapewniające im ten spokój i ciszę, 

— Wyścigi konne w Krakowie. Sekretaryat To- 
warzystwa międzynarodowych wyścigów konnych 
w Krakowie zawiadamia nas, że po ostatniem wyco- 
faniu koni w dniu 1-go kwietnia b.r. z biegu o na- 
grodę „Derby krakowskie“ z dotacyą 40.000 koron, 
mającego się odbyć w dniu 23 czerwca b. r. nastę- 
pujące 37 koni udział wziąść mogą: 1) Panajatti, 2) 
Gounod, 3) Silt, 4) Armer Peter, 5) Veilehenfres- 
ser, 6) Csaplaros, 7) Maharadsa, 8) Zivatar, 9) Gogerl, 
10) Beesheap, 11) Geh’ weg, 12) Alterumtantum, 13) 
Kurucź, 14) Girsewald, 15) Isolani, 16) Toreador, 
17) Paraszt, 18) Hradisko, 19) Castriot, 20) Goliath, 
21) Janicsar, 22) Mademoiselle de Pontignac, 23) 
Mademoiselle de St. Vigor, 24) Gyerkócz, 25) Com- 
pagnon, 26) Napagedl, 27) My-own, 28) Coregio, 
29) Victress, 30) Cham, 31) Burza, 32) Wiosna, 
38) Ideal, 34) Britannicus, 35) Vincsi, 36) Levente, 
37) Földi. 

Ze względu na okoliczność, że Derby po raz 
pierwszy na torze krakowskim z współzawodnictwem 
koni pierwszej klasy z różnych krajów się odbędzie, 
przeto bieg ten nietylko w kole miłośników sportu, 
ale także wśród szerszej publiczności niewątpliwie 
wielkie zajęcie obudzi. 

— Ofiary emigracyi. Włościanie z powiatu Ka- 
mionka Strumiłowa, zwróceni z drogi do Brazylii dla 
braku funduszów, odjechali wczoraj wieczorem z Kra- 
kowa do swoich miejsc przynależności. Wdzięczność 
należy się dyrekcyi kolei państwowej, która udzie- 
liła wychodźcom kart wolnej jazdy z Krakowa do 
ostatniej stacyi kolejowej, Tu rozdano między nich 
40 bochenków chleba i odpowiednią ilość ciepłej 
Żywności; transportem ich na kolej zajął się oficyał 
policyi p. Horak, który zarządził umieszczenie dzieci 
i słabszych osób na wózkach fiakierskich, starsi zaś 
otoczyli wózki i tak cały ten smutny zastęp podążył 
na kolej, dziękując gorąco p. prezydentowi Fried- 
leinowi i dyrektorowi policyi p. Korotkiewiczowi za 
doznaną opiekę i pomoc. 

— W sprawie pielgrzymki do Loretu otrzymu- 
jemy następujące pismo: Szanowna Redakcyo! W niz- 
których dziennikach ogłoszono wiadomość , jakoby 
w kwietniu b. r. pod mojem przewodnictwem miała 
wyruszyć pielgrzymka z Krakowa do Loretu i do 
Rzymu. Z tego powodu zarzucany jestem listownemi 
pytaniami. Otóż mam zaszczyt oświadczyć, że ta wieść 
jest mylną, gdyż wcale nie wybieram się teraz ani 
do Rzymu, ani do Loretu, a tem więcej nie urzą- 
dzam żadnej pielgrzymki, chociaż o to byłem pi- 
semnie proszony nietylko przez X, Jana Siedleckiego 
z Krakowa, który powziął zamiar urządzenia takiej 
pielgrzymki, ale nadto proszony byłem przez osoby 
z Włoch, które się temi sprawami zajmują. A to dla- 
tego, że jeśli czterokrotnie urządzałem i przewodni- 
czyłem pielgrzymkom z Polski do Rzymu, to było 
tylko na wyrażne polecenie mojej najbliższej Wyso- 
kiej Władzy duchownej, a nie na prywatne żądania. 

Tenczynek dnia 4 kwietnia 1895 r. 

X. Dr Wine. Smoczyński. 

— Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedze- 
niu z dnia 1 kwietnia b. r.: 

1) Zatwierdzić nominacyę X. Seweryna Nawroc- 
kiego, gr. kat. proboszcza w Szlachcińcach, na du- 


„Trudno — powiada p. 


autora Ciepłej wdówki. 
ciągle utrzymywał się 


Zalewski — żeby pisarz 
na jednym poziomię twórczości. Nawet na naj- 
większy talent przychodzą chwile słabości lub złe- 
go usposobienia. Typy, charaktery nowe, humor 
i dowcip nie rodzą się komedyopisarzowi na Za- 
wołanie; a tymczasem pisać potrzeba, bo to obo- 
wiązek, a czasem, wierzcie mi , i konieczność. 
z wprawy wyjść nie chce, 
0 co tak łatwo w utworach scenicznych, wreszcie 
obawia się najsmutniejszej dla pisarza doli, żeby 
o nim nie zapomniano, żeby pamięć współcze- 
snych nie wykreśliła go z grona żyjących. Więc 
pobłażanie mieć trzeba i życzliwość nawet dla 
słabszych utworów autora, który nam dał rzeczy 
wesołe i przyjemne.* Pobłażania tego i tej życzli- 
wości nadużywa jednak p. Bałucki juź w trzeciej 
z rzędu sztuce, a i dziś jeszcze słuchacze jego, 
mimo iż nudzą się i niecierpliwią w ciągu aktów, 
w antraktach darzą go oklaskami i laurem. Prze- 
niesienie jednak tej pobłażliwości do krytyki wy- 
daje mi się rzeczą niebezpieczną; bodaj czy nie 
tej pobłażliwości właśnie przypisać. trzeba , » że 
p. Bałucki lekceważy teraz swój pisarski zawód 


chownego członka do Rady Bzko 
w Tarnopolu. 

2) Zatwierdzić wybór Kornela Leszczyńskiego, kie- 
rującego nauczyciela szkoły ludowej na przedmieściu 
Nakonecznem w Jaworowie, na reprezentanta za- 
wodu nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej 
w Jaworowie. ; 

3) Zamianować nauczycielami w szkołach ludowych: 
Grzegorza Turskiego w Strzałkowie ; Teodozyę Sta- 
nisławę Stocką w Zawadowie; Michalinę Lewakównę 
w Warężu; Ludwikę Rozalię Sindakównę w Lesiecz- 
nikach ; Kazimierza Wiktora Nowotarskiego w Tousto- 
babach; Teofila Marcina Muchę nauczycielem młod- 

yszkach ; Stefanię Wa- 
6-klasowej szkoły żeń- 
asa nauczycielem młod- 
kiej w Rohatynie; Bła- 
Przyszowej; Karola Al- 


j okręgowej 
PA 


pozostawić sprawę naturalnemu biegowi organizac pi 
ędą ustawy o nowym 


maite rzeczy, wyrządzaj | 
złr. Policyi mi udało | 
się odkryć zło 


z przypatrujących się jej osób, eo tak jednego z prze- 
chodniów rozgniewało, że rzucił na małpę chustką 
od nosa. Małpa chustkę w lot schwyciła i zaniosłą 
Ją natychmiast do swego pana. Któż opisze jego. 
zdziwienie, gdy w tej chustce poznał swą własną, 
skradzioną przed kilku miesiącami. Tymczasem jed- 
nak właściciel chustki wszedł na piętro, zadzwonił 

do p. Aksentowicza i zażądał zwrotu chustki, a z roz- 
mowy przeprowadzonej między nimi wynikło, iż chu- 


ie; |stkę tę, razem z inną bielizną sprzedał owemu panu 


j | stróż tej kamienicy , 


nauczycielem religii 
żeńskiej w Rzeszowie. 

—,0 stanie wód w kraju donoszą : 

Z Zydaczowa. Na Dniestrze pod Zaleściem stan 
wody począł się obniżać od d. 1 bm. i wynosił w d. 
2 bm. 458 ctm. po nad stan najniższy, i 

Z Sokala. Stan wody na Bugu w d. 31 zm. Wy- 
nosił 684 ctm. po nad stan najniższy, wzniósł się 
więc od dnia 28 z. m. jeszcze o 20 ctm, 

W ciągu nocy wskutek lekkiego przymrozku woda 
spadła o 10 ctm, 

Komunikacya przez most jest wstrzymana i tylko 
pieszych się przepuszcza. Wskutek tak niezmiernego 
wzniesienia. się wód Bugu, zostały okoliczne drogi 
zalane, a między innemi także i droga dojazdowa od 
dworca do Sokala, na której odbywa się komunika- 
cya łódką na przestrzeni około 100 m. — Również 
zalane są drogi, prowadzące po lewym brzegu Bugn 
od dworca kolei do Uhrynowa i innych miejscowości. 

Przedmieście Sokala, Zabuże , zostało w znacznej 
części zalane i około 50 domów stoi pod wodą, mię- 
dzy któremi i nowo wymurowana szkoła, 

Na razie życie ludzkie nie zostało nigdzie za- 
grożone, 

Z Tarnowa. Stan wody na Wiśle w porównaniu 
ze stanem w d. 31 z. m. obniżył się w d. 2 bm o 
10—25 ctm., — na Dunajeu o 40—50 ctm., a na 
Wisłoce o 40 cim, 

— Najj. Pan udzielał onegdaj ogólnych posłuchań 
i przyjął między innymi: podkomorzego hr. Mikołaja 
Wolańskiego, prezesa czortkowskiej Rady powiato- 
wej Dra Rudrofa, burmistrza m. Czortkowa Ludwika 
Nossa, wiceprezesa borszczowskiej Rady powiatowej 
Antoniego Józefowicza i członka czortkowskiej Rady 
powiatowej Kornela Horodyskiego. 

— Sąd kolegialny w Czortkowie. Piszą z Wiednia 
do Gaz. lw. d. 1 bm.: Deputacya m. Czortkowa i 
okolicy, do której obok reprezentantów szlachty i mie- 
szczaństwą należał także pewien włościanin w sier- 
międze, rozpoczęła starania około sprawy zaprowa- 
dzenia sądu kolegialnego w Czortkowie. Chociaż de- 
putacya nieco późno przybyła do Wiednia, powiodło 
się jednak posłowi Adamowi hr. Gołuchowskiemu 
wyjednać jej dziś jeszcze posłuchanie u Najj. Pana, 
który raczył przyjąć ją z niezmiern 
tającą miłościwością. 

w towarzystwie hr. Go 


eia przyrzekł 
pan Minister skarbn od- 
zi go bezpośrednio, że 
iosku Ministerstwa spra- 
wowania. go; pan Mini. 


w której p. Aksentowicz mie- | 
szka. Stróża natychmiast aresztowano. f 

— Nekrologia. Adela z Rydlów Sękowska uro- | 
dzona 24 kwietnia 1827 roku, zmarła w Krakowie - 


d. 3 bm. Córka Bonawentury i Joanny z Wojtawskich |. 


Rydlów, właścicieli Woli Szczucińskiej nad Wisłą, | 
zaślubiła w roku 1845 Dra Aleksandra Prawdzie Sę- 
kowskiego, adwokata krajowego i właściciela dóbr A 
Woysław. Najlepsza żona i matka 
wzorem cichych enót domowych, to 
przez rodzinę i przyjaciół 


ą Bronisławę, 
yńskiemu, synowi zna- 
nego poety Adama i syna Stefana, marszałka po- | 
wiatu mieleckiego i posła na sejm krajowy, oraz | 
szešcioro wnuków i jednego prawnuka, syna najstar- 
szej wnuczki, zamężnej za Drem Stefanem Skrzyńskim. 
Wyprowadzenie zwłok z domu pod L. 7 przy ul. 
Brackiej na dworzec kolei odbędzie się jutro dnia 5 
b. m. o godz. 4 po południu, 
złożenie do grobu rodzinnego w 
prawieniu nabożeństwa 
fialnym w Rzochowie. 
— Dnia 28 marca b. r. umarł w (orycyi po 
półrocznej piersiowej chorobia naczelnik tutejszego 
urzędu probierczego, starszy menniczy, Piotr Kunst. 
Zmarły odznaczał się niezwykłą prawością charak- 
tera i pozostawił po sobie pamięć rutynowanego, 
dzielnego, a w swym zawodzie zamiłowanego u- 
rzędnika, który w pełnieniu swych obowiązków prze- 
dewszystkiem dbał o dobro interesowanej publiczno- 
ści, chętny i uczynny, gdy w załatwieniu spraw miał 
rozstrzygać między duchem przepisu a brzmieniem 
paragrafu, zawsze szedł za wskazówką szlachetnego 
serca. Zmarły szczerze był przywiązany do Krakowa, 
odwiedzając często nasze kościoły i zawarte w nich 
pamiątki. Żywo zajmował się numizmątyką i zosta- 
wił też zbiór monet i medali polskich i zagranicznych. 
Dla wiedzy numizmatycznej polskiej zasłużył się do- 
konaniem badania polskich monet pod względem do- 
kładnego oznaczenia ich prób — wyniki te pomie- 
szczone zostały w dziele Dra F. Piekosińskiego „O 
monecie i stopie menniczej w Polsce w XIV i XV 
wieku,* „Zapiskach numizmatycznych,* wreszcie G. 
Ossowskiego „Kurhan Ryżanowski. * 


Woysławiu, po od- 
żałobnego w kościele para- 


Repertuar eatru miejskiego 
w Mrakowie. sc 


W piątek 5 b. m.: Harde dusze, sztuką w 5 ak- 
tach podług powieści E. Orzeszkowej, ułożona na 
scenę p. Z, Sarneckiego (przedstawienie popularne), 

W sobotę 6 b. m.: Kolejarze, komedya współcze- 
sna w 4 aktach St. Łapińskiego i H. Michalskiego. 

W niedzielę 7 b. m.: Ciepła wdówka, komedya 


"|w 3 aktach Michała Bałuckiego. 


wa Szturmuje do serca dawnego swego wielbiciela 
z lat panieńskich. Wdowa zachowuje zresztą bez 
zmiany metodę pani Piorunowiczowej: otacza się 
zgrają konkurentów i utrzymuje ich w najpiękniej- 
szych nadziejach, ażeby wzbudzić zazdrość w tem 
jednem sercu, które ją interesuje. 

dzie jest mniej skuteczną, (bo dr 
bardzo niedomyślny i do 


i tę publiczność, która go zepsuła zbyt łatwem 


uznaniem. 

Dość powiedzieć, że ten sam p. Bałucki, któ- 
rego przecież stać na dowcip niewykwintny wpra- 
wdzie, ale za to silny i jędrny, w całej Ciepłej 
wdówce zdobywa się zaledwie trzy razy na jakie- 
takie koncepta; ten sam p. Bałucki, który umie 
scenizować zręcznie i wytwarzać szczerze zabawne 
sytuacye, w Ciepłej wdówce wymyśla zaledwie 
jednę i to epizodycznego znaczenia, tylko dlatego, 
żeby jakotako zamknąć dwa pierwsze akty; ten 
sam p. Bałucki, który umiał wyszukiwać i obser- 
wować typy charakterystyczne po zakątkach Kra- 
kowa i przedstawiać je nie bez talentu, obdarzył 
nas onegdaj tylko sylwetką restauratora, do któ- 
rej spostrzeżenia i przedstawienia nie potrzeba 
było ani bystrej obserwacyi, ani wysiłków talentu. 
Bo Ciepła wdówka nie zmienia nawet dekoracyi 
Klubu kawalerów; jesteśmy znowu w zakładzie 
gastronomicznym, na ścianie wisi znowu afisz 
teatralny, naturalnie z komedyą p. Bałuckiego, na 
stołach leżą znowu krakowskie dzienniki, a tylko 
bejnału nie słychać, bo dla rozmaitości przenie- 
siono nas już odrazu do nmiejsca kąpielowego 
w Galicyi* ; wiadomo, że w Klubie kawalerów 
czynią to z nami dopiero w akcie drugim. Ale 
zresztą wszystko tak samo. Tylko, że tu nie roz- 
wódka szuka męża, za którym tęskni, ale wdo- 


Czy to przypadkiem nie miała być 


kami. 

Mimowoli nasuwa się podejrzenie, że p. Bałn- 
ckiemu chodziło o co innego, nie o komizm i nie 
o śmiech. Jego „ciepła wdówka“ ma włosy. przy- 
pruszone siwizną ; zakochany doktor, według in- 
strukcyj autora, przywdział także siwą perukę, 
npoezya jesien- 
nej miłosci“? Ktoś złośliwy uczynił w teatrze 
uwagę, że „ze wszystkich Bałuckich ten jest naj- 
gorszy, który usiłuje być poetyczny i sentymen- 
talny*. A chociaż ze względu na wspomnienie 
Flirtu możnaby się o to sprzeczać, stawiając twier- 
dzenie, że jeszcze gorszym jest ten, który chce 
być tragikiem i wywoływać dramatyczne wstrzą- 
śnienia, to jednak słuchając Ciepłej wdówki mo- 
żnaby się było zawahać. Hortensya Stroińska ko- 
cha i jest kochaną : p. Bałucki miał złudzenie, że 
maluje nam odcie rznych, jakie jej 
serce ze spóźnio wadzi i 
dlatego zależało 


i talent nie 
w tej roli ani jednego momentu, 


a 


z którego sztuka aktorska coko 
bić w stanie. A jest to jeden 
szlachetną jest natura niepo 
pani Hoffmann, że ile raz 

tka się z rolą, nie 

artyzm jej stoi, 

w tej grze, zaws 

kontrasta z tą jes 

uczucia pani Hor 


Spo- 
kich 


„rozu- 
„Ciotka jesteś bo- 
ętą kabzę“ i tak 


1 swoboda, które 
ziwie osłupiające. 


można grać takie pospolite 
to pocięcha dla p. Bałucki 
temat do refleksyi na tem 
kich pojęć! 


K. E. 
—— a 


dnia zaś następnego | 


| 
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rok sądu apelacyjnego w procesie Cebinacza w ca- 


łej rozciągłości. $ 

Belgrad 4 kwietnia. Prawybory W gminach 
wiejskich wypadły przeważnie po myśli rządu. 
Radykalno-liberalna koalicya w niewielkiej tylko 
liczbie gmin przeprowadziła swoich wyborców. 

Bukareszt 4 kwietnia. Izba przyjęła kon- 
wencyę, zawartą między Rumunią, Austro- Węgrami 
i Rosyą w sprawie żeglugi na Prucie. 

Senat uchwalił traktat z Holandyą o wydawa- 
niu przestępców. 

Prut i inne mniejsze mołdawskie rzeki wystą- 
piły z brzegów i zalały znaczne przestrzenie. 

Zofia 4 kwietnia. Swoboda donosi, że Stam- 
bułow wysłał do ks. Bismarcka depeszę gratula- 
cyjną, na którą otrzymał przyjazną telegraficzną 
odpowiedź. 

Chicago 4 kwietnia. Rewolucyonista Swift 
wybrany został mayorem miasta przeważną wię- 
kszością głosów. W ostatnich latach urzędnicy 
municypalni należeli do partyi demokratycznej. 


których treść okazała, po dokładnem skontrolowaniu, 


zaletą gry p. Domaniewskiego jest wielka świetność, |że mamy do czynienia Z fragmentem formularza Ar- 
biegłość, poprawność, temperament i wyborna szkoła, |nolda de Protzan. W kartkach tych, niestanowiących 
Niezawsze nas zadawalniają wykonane przezeń liry- j dało się zdeterminować szczątki od- 
czne utwory Chopina, Schumanna, innych jeszcze | pi jpóżniej sporządzonym został między 


wymagające warunków ; nawet zostawiły nas zimnemi a więc stoi bliżej oryginału, aniżeli 
waryacye Czajkowskiego ; ale już w lekkim, jak rękopis królewiecki i zawiera też wiele waryantów i 
dodatków. 


puch, a wytwornym formą waleu Żeleńskiego, w Mor- 

genstiindchen Schuberta, w etudzie Chopina interes ARE | o 

nasz wzmógł się znacznie; szczerym i silnym stał się = z x 
Telegramy biura koresp. 


dopiero w świetnym marszu Schuberta, układu 

Tausiga, a zwłaszcza w końcowej fantazyi wę- 

gierskiej Liszta, w której zarówno forma utworu, jak WA 

i gra koncertanta, jego siła i szybkość temp, olśnie- Wiedeń 4 kwietnia. (Z Izby deputowanych). 

wały słuchacza. Mniej uwydatniłyby się te zalety | Dep. Hoffmann-Wellenhof interpeluje mini- 

w koncercie fortepianowym Rubinsteina, który jest | stra skarbu w sprawie rozszerzenia rozporządze- 
nia ministeryalnego Z grudnia 1894 r., o udziela- 
niu osobistych dodatków służbowych także urzę- 
dnikom, którzy część przepisanych 15 do 20 lat 


mało zajmujący i. formę ma niezbyt świeżą. W obu 
wielkich numerach towarzyszyła koncertantowi orkie- 

służby, odbyli w charakterze prowizorycznych u- 
rzędników. 


stra pułku 13 pod kieruukiem kapelmistrza p. Hocka, 
Dep. Scheicher, interpeluje ministra spra- 


nadto wykonała „Echa leśne“ Żeleńskiego pod kie- 

runkiem kompozytora. Uznajemy zawsze wyjątkową 

dobroć tej orkiestry, ale może jeszcze nigdy nie by- J 
wiedliwości w sprawie X. „Stojałowskiego, znaj- 
dującego się obecnie w więzieniu cieszyńskiem. 
X. Stojałowski zrzekł się rekursu przeciw wyro- 


limy w tym stopniu co wczoraj uderzeni jej po- 
prawnością, podatnością i delikatnością cieniowania. 
kowi tylko z tego powodu, aby nie pozostawać 
s nieobliczalny w areszcie. Mowca zapy- 


Okazało się to zarówno w najtrudniejszych akompa- 
niamentacb, jak i w „Echach leśnych,“ które brzmiały 

przez cza i 

tuje ministra, czy chce w sprawie X. Stojałow- 


wspaniale i wywołały huczne oklaski. Strona wokalna 

mniej wypadła świetnie. Solistka pani Burkat Zaleska, 

którą po raz pierwszy usłyszeliśmy, jest widocznie |skiego postąpić według zasad sprawiedliwości i 

osobą, mającą inteligencyę muzykalną; uznając na- ludzkości. ; 

wet zalety jej głosu, nie możemy jednak zataić, że Następnie toczyła się w dalszym ciągu dysku- 

czystość  intonacyi pozostawia nieco do życzenia; | sya nad reformą podatkową. Na porządku dzien- 

nadto powinnaby zupełnie unikać aryj koloraturo- |nym 83 gg 91—99 (peryod wymiaru podatkowe- 

wych. Pieśni wypadły znacznie lepiej. Chór męski | go — zasada opodatkowania). 

Tow. muzycznego pod kierunkiem p. Barabasza od-| Dep. Vosnjak wnosi dodatek, aby stałe pen- 

spiewał poprawnie kilka utworów. sye i remuneracye członków rady nadzorczej i wy- 

Z Akademii Umiejętności w Krakowie. Dnia 18 | działu Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, 

jakoteż fundusze kontrybucyjne gminnych kas za- 
liezkowych oraz sumy, przeznaczone na utworze: 


marca odbyło się posiedzenie Wydziału historyczno- 
filozoficznego, na którem profesor Stanistaw Smolka 

nie funduszu rezerwowego nie były objęte opo- 
datkowaniem. 


wniósł rzecz p. t. „Kilka przyczynków do krytyki 
Roczników polskich XII i XIII wieku“. Autor zasta- 
Dep. Auspitz zwalcza postanowienie, według 
którego niezrealizowane zyski na kursie papie- 


rów wtedy tylko wyjęte będą z pod opodatkowa- 
nia, jeśli przytem uwzględnione będą i straty na 
kursie. Obawa przed wielkiemi odpisywaniami sum 
podatkowych nie jest usprawiedliwiona, gdyż 
w tym wypadku interes akcyonarynszów schodzi 


się z interesem skarbu. 

Dep. Steinwender interpeluje ministra han- 
dlu w sprawie spekulacyj giełdowych w związku 
z planem upaństwowienia kilku linij kolejowych. 
Mowca zapytuje ministra, czy dla powstrzymania 


dalszego wyzysku publiczności nie poczuwa się 


Z Wystawy w Sukiennicach. A szkoda, bo właśnie koniec był najlepszy. Główną 


Nowy obraz Jacka Malczewskiego: „Koniec 
XIX wieku“ czyli „Widzenie“, będący na wysta- 
wie w Sukiennicach, jest jednem z tych dzieł 
znakomitego naszego artysty, W którem, nie wiemy 
co więcej podziwiać, czyli wysoką poetyczność i 
oryginalność pomysłu, w realnej formie wysnutego 
z głębi uczuć patryotycznych malarza w połącze- 
niu Z sądem wytrawnym nad stosunkami Polski 
w ciągu całego wieku, czyli tę niezrównaną ła- 
twość a zarazem subtelność techniki, pokonywują- 
cej trudności, które sobie z umysłu mistrz nakłada, 
a to wszystko w duchu poważnym najnowszych 
kierunków malarstwa. Obraz ten w rozmiarach 
1:352-10 metra, wypełnia tłum postaci, zbitych 
w grupę, która jednak strzępi się i rozezłonko- 
wuje ruchliwością figur, wyrywających się z ży- 
ciem w pozach energicznych, lub spływających 
ku dołowi obrazu. Postaci te realnego świata dzi- 
BIEJBZegO, powiedzmy uliczne, powszednie, są nam 

po większej części znane z twórczości dotycheza- 

sowej naszego artysty. Są tu owi starcy Z etapów 
lub seen syberyjskich, w szynelach ruskich, tylko 

z wyrazem tęsknoty i zawiedzionych nadziei, ku* 

piący się i upadli na duchu, w zbliżeniu do okna 

pracowni malarskiej, która służy za tło obrazu. 

Są kobiety z załzawionemi oczami, patrzące w dal 

po za okno, w ów ogródek radosny, którego strzeże 

postać czarno ubrana melancholii, gdy pośrod- 
kiem, sięgając niemal sufitu pracowni, występują 
bohaterowie, skupieni około ponsowego sztandaru 

z orłem, nadstawiający gołe piersi, gotowi ponieść 

śmierć dla idei, jak ów pochylający się mężczy- 

zna lub leżący chłop w białej sukmanie. Lewy 
kraniec grupy jest wspaniałym szeregiem chłopów 

z kosami w ręku lub pałaszami, rwących się do 

boju mimo perswazyi starszych i księdza. 

Występują ta starsi i młodsi chłopcy, nawet 
dzieciaki drobne, ożywione ogniem miłości Oj- 
czyzny. W pobliżu sybiraków spotyka się widz 
ze znanym malarczykiem, skrzypkiem i chłopem 

z książką; i ci po swojemu dążą do odrodzenia 

przez sztukę i naukę. Jest chłopiec nagi, inny, 


pancernika „Aegir 1 
j zemowę: Jako oznaka patryotycznej 


przyłączonym do jednos i i 
głużyć ku ochronie Ojczyzny, 


masz stawiać opór nieprzyjaciel l ć 
Ze starych germańskich: podań wyjęte 8% imiona 


szych przodków i potężne bóstwo, do którego mo- 
dlili się i którego się bali przedewszystkiem wszy” 
scy germańscy, po morzu pływający przodkowie. 


Przypominać masz ich potężne państwo, które się 
rozciągało od mroźnego bieguna północy, do da- Waszyngton 4 kwietnia. Tutejsze posel- 


lekiego bieguna południa, a w którem rozgrywały | stwo japońskie uwiadomione zostało o ponownem 
się północne walki i z którego śmierć i zniszcze- | nawiązaniu pokojowych układów. 


nie niesiono w kraj nieprzyjaciół. To wielkie, po- 
tężne, boskie imię masz nosić. Obyś się go oka-|* 
zał godnym. W tej myśli nadaję ci imię „Aegir.* 

Paryż 4 kwietnia. Senat uchwalił budżet spra- 
wiedliwości i budżet spraw wewnętrznych. Przy 
obradach nad budżetem marynarki zapowiada mi- 
nister budowę ośmiu pancerników i zaznacza, że 
po otwarciu kanału, łączącego morze Północne 
z morzem Bałtyckiem, północna eskadra francuska 
musi być równa eskadrze morza Śródziemnego. 


RJ 
NADESŁANE. 
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi) 


W chorobach nerek i pęcherza, piasku moczowego 
i w gośćcu, nieżytach przyrządów oddechowych 
i trawienia polecają lekarskie powagi z najlepszym 
skutkiem zdrój lithionowy 


Salvator 


Skutek moczopędny! 
Przyjemny smak! Lekka strawność! 
Do nabycia w handlach wód mineralnych lub 


w Dyrekcyi zdrojów Salvator w Preszowie. 
(701 2-20) 


Paryż 4 kwietnia. Ministerstwo dla kolonij 
oświadcza, iż wiadomość 0 zajęciu Konga przez 
Samory'ego jest nieprawdziwą. 

Paryż 4 kwietnia. Pani Richard stawała wczo- 
raj przed 11 wydziałem sądu policyi poprawczej 
pod zarzutem obrazy władzy. Zaledwie rozpoczęło 
się przesłuchanie, gdy p. Richard strzeliła do pre- 
zydenta sądu Z nabitego ostremi ładunkami re- 
wolweru. Przesłuchanie zostało przerwane wśród 
wielkiego poruszenia i p. Richard została natych- 
miast odprowadzona do aresztu. 


zrywający kajdany z wychudłych nóg — jest le- 
żąca postać męska z klepsydrą w rękn i czarną 
chorągwią — są w krzyżu szukający pomocy, nie 
braknie pajacowskiego beria w ręku młodzieńca. 
Po za tem rozważne oko dostrzeże mnóstwo przez 
malarza zapisanych myśli w postaciach drugo- 
rzędnych, występujących w lukach między posta- 
ciami głównemi. Swiat to fantazyi artystycznej, nie- 
stąpający po ziemi, bo wszystkie te postacie płyną 
w przestrzeni, nie dotykając stopami ceglanej po- 
sadzki pracowni — oznaczają to rzucane cienie 
na ziemi od wznoszących się figur. Świat ten cały 
wyrywa się z płótna obrazu, stojącego w głębi na 
sztaludze — malarz, widziany z tyłu, maluje — 
ale postaci, które tworzy, uciekają mu z płótna i prze- 
chodzą w ową fantastyczną rzeczywistość, którą 
opisujemy, wypełniają powietrze pracowni, pragnąc 
wyjść na Świat wielkiem oknem u prawej strony 
obrazu. Melancholia je powstrzymuje. Treść 
w ten sposób jasno się tłumaczy — dośpiewa 80- 
bie resztę uczucie patryotyczne. Rzecz, daleka od 
panalności i szowinizmu, zadowolnić musi po: 
ważne umysły, lekkie nie zrozumieją jej. Pod 
względem techniki artystycznej nie znamy w ostat- 
nich czasach dzieła tak znakomicie rysowanego, 
z taką swobodą traktującego pozy niezwykle tru- 
dne. Dusza wyrywa się Z każdej postaci, ruchem, 
wyrazem twarzy, nastrojem kolorystycznym, Jest 
owna suchość w ciałach, wybornej obserwacyi 
płaszczyzn wynik doskonały — 83 rączki, stopy 
drobne, główki, akcesorya do uludy naśladujące 
prawdę natury, a wszystko lekkie, niewymuszone 
w granicach wymagań dzisiejszego malarstwa. Co 
przedewszystkiem podziwiać, to ten delikatny 
światłocień, rachujący się Z oświeceniem z dwu 
przeciwnych sobie okien pracowni, z których je- 
dno z prawej strony rzuca światło białe, gdy dru 
giem od lewej ręki wpadają odblaski złotawe, 
w których toną grupy chłopców. Wszystko to 
przeprowadzone delikatnie, bez zwykłej nowemu 
malarstwu rubaszności. Obraz nastrojem kolorytu 
nie chwyta zwykłego widza od razu, ale wykształ- 
conego przykuwa do siebie i każe mu powoli 
rozpatrywać się w tem dziele pięknem, które po- 
zostawia wrażenie zapewne Smutne, ale AE nor 


Od dawna stynny warsztat zegar= 

Rzym 4 kwietnia. Parowiee „ Brinkburn “ ków W. Köllera w Wiedniu IX Serwiten- 
z dziesięciu francuskimi oficerami, wiozący roze-|gasse Nr 1, można polecić jako tanie i zaufane 
brane materyały okrętowe na Madagaskar, od-| źródło sprowadzania poręczonych dobrych zegar- 
płynął do Malty, aby naprawić uszkodzenia, po-|ków. Firma ta może się wykazać mnóstwem u- 
niesione podczas ostatniego zderzenia się z paro- |znań dostojnej szlachty, c. i k. armii, wielebnego 
statkiem „Awake.“ Parowcowi „Awake“ grozi | duchowieństwa i wielu innych osób, również cie- 
ciągle niebezpieczeństwo całkowitego zatonięcia, |szy się od wielu lat zasłużoną sławą jako fabryka 
gdyż wszelka akcya ratunkowa okazuje się bar- wszelkich rodzai zegarów i zegarków. Cennik wy- 
dzo utrudnioną. syła na żądanie darmo i daje za wszystkie swoje 

Madryt 4 kwietnia. Minister finansów rozpo- |zegarki 3-letnie poręczenie. (699) 
cznie niezwłocznie rokowania ze Szwajcaryą, aby 
przeszkodzić dowozowi niemieckich towarów, które 
dotychczas wprowadzane były do Hiszpanii, jako 
towary szwajcarskiego pochodzenia, cO przynosiło 
szkodę zarówno Hiszpanii, jak i Szwajcaryi. 

Madryt 4 kwietnia. Po kilkudniowej dysku- 
syi w Izbie cofnął Pedegral swój wniosek, aby 
rząd wezwany został do wyjaśnienia przyczyn 
ostatniego przesilenia ministeryalnego. W toku 
dyskusji oświadczył Sagasta, iż obecny rząd nie 
będzie pozbawiony poparcia ze strony partyi li- 
beralnej. Prezydent ministrów Canovas oświadczył, 
że gabinet bronić będzie wszystkich swobód poli- 
tycznych. 

Madryt 4 kwietnia. Marszałek Martinez Cam- 
pos wyjechał do Kuby. Tłum ludu wznosił na 
dworcu kolei burzliwe okrzyki na cześć marszałka. 

Kadyks 4 kwietnia. Sroży się tu wielka bu- 
rza, która zrządziła szkody w mieście. Kilka ma- 
łych statków wywróciła burza. 

Chrystyamia 4 kwietnia. Przed wyjazdem 
do Sztokholmu przesłał król prezesowi ministrów 
Stangowi pismo, w którem zaznacza, że niemoże 
traktować z większością stortingu dopóty, dopóki 
ona nie zmieni swojego stanowiska. Obecnie za- 
tem nie może także król powziąć żadnej decyzyi 
co do dymisyi gabinetu. Gorące życzenie króla, 
aby kwestye, tyczące się unii, były bezzwłocznie 
w sposób zadowalniający dla obu państw uporząd- 
kowane, nie dało się wypełnić, ponieważ nor- 
wegscy doradcy króla, wśród obecnych okoliczno- 
ści, przedmiotowe rokowania ze Szwecyą uważają 


za niemożliwe. 
Petersburg 4go kwietnia. Nowoje Wremia 


i ostatecznem uposażeniem kapituły krakowskiej, 
które, zdaniem jego, miało miejsce za Bolesława 
Krzywoustego, nie Zaś za Władysława Hermana. 
Prof. Wojciechowski zaznaczył był na końcu swej 
pomnikowej pracy : „O Rocznikach polskich* wyda- 
nej w r. 1880, że annalistyka polska była w XI i 
XIL wieku jeszcze niezmiernie skąpa i uboga, i że 
dopiero w wieku XIII rozwinęła się bujniej, na co 
przedewszystkiem wpłynęło ułożenie — zaginionego 
obecnie — Rocznika cysterskiego. To twierdzenie 
miał prof. Wojciechowski udowodnić w dalszym ciągu 
swych studyów nad Rocznikami, do których jednak 
już nie powrócił po wydaniu powyżej wymienionej 
pracy. Prof. Smolka zajął się tem zagadnieniem i 
stwierdził: 1° że ten zaginiony Rocznik cysterski 
istniał rzeczywiście, 2° że nie był on niczem innem, 
jak właśnie owym zaginionym pomnikiem, którego 
istnienie on sam wykrył był w swej pracy p. t. 
Polnische Annalen bis zum Anfange des XIV 
Jahrhunderts, Lwów, 1873 (str. 31—51). Autor 
nie dopatrzył się był tylko wówcza8 cysterskiego 
charakteru tego zaginionego pomnika, który uwy- 
datnia się jasno w zapiskach z r. 1149, 1163, 1177. 
Rocznik ten, pierwotnie cysterski, dostał się w ręce 
Minorytów, jak świadczą zapiski z r. 1207, 1216, 
1226, 1234, 1235 i stanowił następnie główną pod- 
stawę annalistyki minoryckiej, która tak bujnie 
w Polsce się rozwinęła, a w ten sposób wywarł rze- 
czywiście niemały wpływ na rozwój rocznikarstwa 
polskiego w XIII wieku. Autor uważał rekonstrukcyą 
tego zaginionego rocznika za jednę z głównych zdo- 
byczy swej pracy 0 Rocznikach, dlatego poświęcił 
temu przedmiotowi osobny ekskurs w dodatku do I 
rozdziału, zestawiającego inwentarz wszystkich za- 
bytków annalistyki polskiej, jakie były znane w roku 
1873; na niej też oparł przeważnie swe wywody o 
filiacyi Roczników polskich XIII wieku. Jeżeli zatem 
ta rekonstrukcya nietylko byłaby się ostała wobec 
dalszego ciągu badań prof, Wojciechowskiego , ale 


sarz przyjął na audyencyi istryjską deputacyę, 
która wręczyła memoryał o ekonomicznym upadku 
Istryi. W odpowiedzi na przemowę zaznaczył Ce- 
sarz, że rząd zbada dokładnie memoryał i uczyni 
wszystko, co możliwe. 
w przygotowanym projekcie ustawy 0 odpisaniu 
długu indemnizacyjnego zgodnie z życzeniami 
kraju. — Następnie przyjął deputacyę w imieniu 
rządu prezes ministrów Windischgrätz, który dał 
również najżyczliwsze zapewnienia. 

Wiedeń 4 kwietnia. Polit. Corresp. dowia- 
duje się ze strony dobrze poinformowanej, że wia- 
domości o audyencyi bułgarskiego prezesa mini- 
strów Stoiłowa u cesarza Franciszka Józefa, ogło- 
szone przez kilka dzienników porannych, a po- 
chodzące ze wspólnego żródła, pozbawione 84 au- 
tentyczności. 

Wiedeń 4 kwietnia. Jeneralne zgromadzenie 
Zakładu kredytowego zatwierdziło sprawozdanie 
rady nadzorczej i uchwaliło rozdzielić dywidendę 
w wysokości 19 złr., płatnych od 4 kwietnia, oraz 
przekazać do nadzwyczajnego funduszu rezerwo- 
wego 250.000 złr. Nadto uchwalono podnieść licz- 
bę członków rady nadzorczej z 18 na19. Wybra- 
no ponownie członkami rady nadzorczej Stummera 
v. Winter, oraz jako nowych członków Maksy- 
miliana Mauthnera i Pawła Scheya. 

Linz 4 kwietnia. W Weyer odbyło się wezo- 
raj zgromadzenie ludowe, urządzone przez socyal- 
nych demokratów pod hasłem: „Chrześciańsko-80- 
cyalni* i „socyalni demokraci“. Robotnicy kato- 
licey przybyli w znacznie większej liczbie, niż 
socyalni - demokraci. Przewodniczącym wybrany 


Najlepsze Nasiona 


są zawsze do nabycia w znanej ogólnie firmie 


Edmunda Niauthnera 
dostawcy wielu dworów zagran. W Budapeszcie. 


Jako dowód wielkiego rozwoju tej firmy zaznaczyć na- 
leży, że stormiae się do niejednokrotnie wyrażonego Ży- 
czenia JW. i W. Klienteli swojej, wydał obecnie po raz 
pierwszy obszerny i bogato illustrowany (523 30-) 


Cennik polski 
który na każde żądanie przesyła się darmo i opłatnie. 
z Pm 
Objąwszy z dniem 1 stycznia 1895 r. we 
własny zarząd (75 76-) 


Hotel Europejski 
(we Lwowie — Plac Maryackt) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce Szan. 
Publiczności, zapewniając, że usilnem naszem stara- 
niem będzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 
Albert Szkowron i Spółka 


wł. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od 80 ci. począwszy. 


MUBSA TELAGRAFICZNE. 
Wiedeń 4 kwietnia. 2 g. 30 min. po południu. 


g $ papier. opod.. 161 65 Anglobank ....- 
G B srebra n 01 70 Union. esee» 82 76 


e SEEE SEEE miała nawet doznać w nich potwierdzenia, prof. 
cini A Smolka mniema, że niektóre wypadki dawniejszych | został dziekan Falkner. Naprzód rozwijał kapelan 
Ruch artystyczny | mysłowy. jego badań z r. 1873 (zwłaszcza zaś cały IV roz- Bernhard program chrześciańsko-socyalny, a na-jw artykule, omawiającym sprawę pozyskania dla | $.£ 4e/ złota 123 56 | Bankverein EN Ca 
dział Polnische Annalen str. 99—134) mogą się | stępnie wiedeński agitator, Dr Ellenbogen, socyal- | Rosyi niezamarzającego portu na Wschodzie, po-|™ 3 A koronowa |101 50 Akcye Länderbank. 284 19 
utrzymać w nauce obok wypadków pracy prof. Woj- |no-demokratyczny. Przy głosowaniu nad przyję: |leca jako najodpowiedniejsze zatoki położone na | Akcye ban. sustr w. 1079 a kol. Kar. Lud. |224 50 
ciem programu socyalno-domokratycznego powstał | południowym brzegu Korei przy Fusan. Ra. ; e” ke s a szenjow. sa = 
Pa 5 


Koncert p. Bolesława Domaniewskiego. Na brak 

* koncertów w tym tygodniu Kraków skarżyć się nie 
może. To zapewne przyczyną, że wczoraj sala hotelu 
Saskiego napełniła się wprawdzie dosyć, ale nie tak 
bardzo, jak tego zalety koncertu i pedagogiczne za- 
sługi koncertanta dla miasta naszego położone, 8po- 
dziewać się pozwalały. Interesująca i nader urozmai- 
cona produkcya, jednę miała wadę: była stanowczo 
za długa. Już program wyliczał aż 17 numerów, 
między którymi kilka potężnych rozmiarami; nadto 
produkujący się zbyt łatwo ulegali pokusie brania 


Napoieony .....| 9 68 5iiwla: DB 
Dukaty e...» s| 5 14 Elbethal ... . . .|316 — 
Marki .. o o | 59 72%,| Nordbsha ... « - 3670 
4, Renta węg. kor. | 99 35 |Staatsbann «oe „|451 37 
ah » „ złotal128 16 |Alpin . oeer * « « 86 80 
Losy prem. węg. . . |161 50 Akege tytoniowe . CA 
Losy tureckie ...| 81 90 Rabie. o o ao o e |180 63%, 


Londym 4 kwietnia. Times donosi z Malan- 
drai: Dwie brygady ekspedycyi czitralskiej po- 
biły w przesmyku malandrajskim oddział nieprzy- 
jacielski, liczący 12.000 żołnierzy i zadały mu 
znaczne straty. Nieprzyjaciel jest w zupełnym od- 
wrocie. Straty Anglików są nieznaczne. 

Londyn 4 kwietnia. Na dorocznem zgroma- 
dzeniu bimetalistów wypowiedział Balfour dłuższą 
mowę o stosunkach walutowych Anglii. Mowca 
zakończył, że uwzględniając położenie Ameryki, 


ciechowskiego; natomiast stwierdza, że wszystko co 
w pomienionej rozprawie napisał był o początkach 
annalistyki polskiej, obalone zostało zupełnie później- 
szemi badaniami prof. Wojciechowskiego. W dalszym 
ciągu posiedzenia prof. Dr Bolesław Ulanowski zło- 
żył komunikat: „O fragmencie rękopisu, zawierają- 
cego Zbiór formuł Arnolda z Procan.* W piątym to- 
mie Cod. Dipl. Silestae ogłosił słynny dyplomatyk 
Wilhelm Wattenbach, z rękopisu królewieckiego obszer- 
ny formularz sporządzony w pierwszej połowie XIV 


tumult. Wskutek tego reprezentant rządu rozwią- 
zał zgromadzenie. 

Buda-Peszt 4 kwietnia. Biuro prasowe po- 
licyi ogłasza następujące zawiadomienie: Na pod- 
stawie zebranych obciążających danych słusznie 
podejrzanym jest Adoryan Szeles, jako sprawca 
zamachu na pomnik Hentziego. W celu ujęcia 
winnego poczynionemi zostały najdalej sięgające 
rozporządzenia. 

Buda-Peszt 4 kwietnia. Stan wody w Du- 


Usposobienie giełdy: słabe. 


Berllim 4 kwietnia. 
Banknoty austr.. .|167 20 Ra Listy polskie | = — 


Krótki Wiedeń ..|167 16 | Renta włoska . . » 256 


oklasków za zachętę do naddatków, a co gorsze do wieku dla użytku duchowieństwa dyecezy! wrocław- 
w. W wielu razach |skiej. Jestto formularz Arnolda z Procan, wydany z kopii naju ciągle podnosi się. Pod Mohaesem doszedł | Niemiec i Francji, sądzi, iż między zwolennikami 
SAB . ; Zap ; Banknoty ros.» . . [219 3 ko. austr, kred. . |253 62 
do wysokości takiej, jak w r. 1876. Położenie | wszystkich partyj przyjdzie wkrótce do skutku | Krótka Warszawa. | — e KG n ' |219 60 


powtarzania wykonanych utworó 
było to zupełnie nieusprawiedliwione i zbyteczne ; 
a w każdym razie niekonsekwentne: albo musi być 
program , krótki, albo trzeba nie powtarzać. nie i nie 
dodawać, jeżeli się nie chce, aby połowa publiczności 


wyszła przed końcem. 


międzynarodowy układ w celu poprawy obecnych, 

niemożliwych do utrzymania stosunków. 
Belgrad 4 kwietnia. Senat na pełnem posie- 

dzeniu departamentu kasacyjnego, zatwierdził wy- 


odległej od sporządzenia oryginału co najmniej o 
pół wieku, a nadto niema pewności, czy istotnie 
rękopis królewiecki wiernie oddaje nam zawartość 
oryginalnej kollekcyi. Prof. Ulanowskiemu wpadło 
przypadkowo w ręce 7 kartek rękopiśmiennych, 


okolie nad Cisą jest grożne. Dotychczas tamy są 
nienaruszone. Marosz wystąpił z brzegów, zalał 
Maros-Vasarhely, uniósł mosty, przerwał tamy i 
zalał tor drogi żelaznej. 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 
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j płacą żądają płacą (żądają 
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ażubie srebrne > e. 
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Akcye 
anglo-austryack. panku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 p 
aust. z. kr. dla han.i przem.160 „ 
weg. banku kredytow. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
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5 b 
austr. regul. Dunaju » o e 
|| miasta Wiednia z r. 1874. 
serbskie 100 frankowe e « 
tureckie » «© o © © © © 
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe Z r. 1858, « « > 
miasta Krakowa « o » o © 
czerwonego krzyże RY A 

węgierskie 
Radoka Wi. AAE V 
miasta Stanisławowa = o o 


Papiery wartościowe. 
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imiennej wart., oprócz kuponu bidt., 
w rublach i kop. « » » « » o «100 50/101 60 
' w Krakowie, Rynek, L. 30. R 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia gi 


Wszelkie papiery wartosciowe, Kantor wymiany filii C. k. uprzyw. gal. Banku hipoteczneg odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


EP panknoty zagraniczne i monety kupuje i | 
sprzedaje pod najkorzystniejszemi warunkami 


w Krakowie Dz. IV., 12 lat wolna 


4 CZAS z Piątku 5 Kwietnia 1895. 


Na Wielki Tydzień 


Nabożeństwo kościelne po polsku, oraz po 
polsku i po łacinie, bez oprawy i w oprawie; 


Officium Heddomadae Sanctae 


bez nut i z nutami, w oprawie w płótno 
- angielskie i w wyborowy szagryn; 


Na zbliżające się Święta Wielkanocne! 
FARBY na JAJA 


w 6 prześlicznych kolorach po 3 ct 
w srebrnym i złotym. po 10 et.; i 


PAPIER „MIKADO” do BARWIENIA JAJ 


na marmurowo po 6 et.; 


pod ziotym Słonie x 


00000009009099 
TELEFON PE TELEFON 
Nr. 203. ; > 
w Krakowie, 
ul. Grodzka, róg placu Dominikańskiego, || Sza ej E 
Y 


Nr. 203. 
i główny skiad materyatów aptecz. na Galicye zachodniz, 


utrzymuje na składzie i poleca wszystkie specyalności krajowe i zagraniczne: Esencyę łopianową, znakomity środek na porost włosów ; zawsze świeże Wody 


i 


EN mireralne natural. i sztuczne; Perfumerye, Kosmetyki, Przyrządy chirurgiczne, Mydła, Proszki do zębów, Cognac i znakomite swojego wyrobu F b z li b o i 
Quinzaine le PAQUGS Kompletuje i sprzedaje całe Apteczki homeopatyczne. Wina lecznicze. arby roSlinne (bez trucizn) 
w oprawie, drukiem drobnym lab większym DE. Wysyłki na prowincyę załałwia odwrotnie. "Gg JP. (514-6-52) a bałauc W 
ną: 


poleca 


l 
KSIĘGARNIA KATOLICKA: 
Dra Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie.  (772-4-7) 


"a naprzeciw cmentarza 

W ogrodzie krakowskiego, 
ubiera się groby najstosowniejszemi kwia- 
tami i drzewkami na życzenie Szanownej 
Publiczności. Ceny przystępne. — Zarząd 


ogrodów w Olszy, poczta Kraków. 
(768-1-15) E. Uklański. 


Opłatki i Mąkę kartoflaną ; 


Eabryta zie, Frou-Frou i Bomby SOKI OWOCOWE, 


@ angielskie, najmodniejsze, w największym wy- 

borze, „Główny skład na Kraków“ — najmo= 

dniejsze weloniki — paski gumowe 
„iśopasci* — paski angielskie — ręka- 

wiczki z fabryki „Zachariasać — wstążki — koronki — hafty — żaboty — 
szale lyońskie — rękawiczki letnie — pończochy — skarpetki — przy- 
bory do szycia — hafty | (702-3-6) 

POLECA PO CENACH UMIARKOWANYCH 


E. SMIDOWICZ w Krakowie, Sukiennice L. 29. 


A. Nowiński, ul. Bracka 1. 5. i porzóczkowy ; 

ssSIRiZIUISY ** 
KORZYSTNY INTERES. w różnych kształtach, 

Handel korzenny z pokojem do śniadań | PERFUMYi WODĘ KOLONSKĄ 

jest do sprzedania. — Bliższe warunki na oblewany poniedziałek, 

we Lwowie, Rynek 1. 17, Piwiarnia polecają JE.(T0428) 


oska Najsaria: rss) Reda a Eriedrieh 


NAJWIĘKSZY SKŁAD 


ym do szycia| Masło margarynowe 


MBRASZ 
- js R (wyłącznie syst. Singera) higieniczne, sprzedaje się 


>» JÓZ Waniękieqo codziennie świeże przy 


NASTĘPCY iy Koletek pod Nr. 5, po 
w Krakowie, Rynek cent. za kilogram. (416-13-16) 
Nr. 25. (521-154-) 


Cognac stary, 
wF Likiery, Rosolisy, Starkę 
sławną, WF Wina węgierskie, 
austryackie, francuskie i hisz- 
pańskie; Rum i Arak, Miody 
znakomite; wszelkie towary 
kolonialne i korzenne, Kawior, 
Śledzie wyborne, różne Mary- 


Pomocnii 
obznajomiony z handlem towarów 
żelaznych, znajdzie zaraz umiesz- 
czenie w handu Fom. Gtórec= 
kiego w Krakowie. (4-23) 


Bo nabycia w każdej księgarni: 


St. Koźmian. „RZECZ 0 R. 1863.“ 


Tom I broszurowany złr. 2'90, w oprawie złr. 


r mary? II A : | Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 
naty Wszy KO dp el SKŁAD POWOZUW ; II , $ 4 50, $ 7 3 230 E 10'/, taniej. e 
a FELIKSA KACZOROWSKIEGO] caai ? 0%, S Z050 BIRMIE HOII 
w Krakowie, ul. Smoleńska Nr. 15, Wydanie na papierze holenderskim (in 4-to) zir. 24, J 


ca Poznajmy i nabywajmy swoje wyroby! 
al Władysław GONET w Korczynie 
| poleca medalem zasługi odzna- 
> czone na wystawie krajowej we Lwowie 
$] swe wyroby czysto iniane w naj- $$ 
; lepszej jakości, a to: 4 
29 Prótna b. trwałe w wielkim wybo- FE 
2% rze od grubych do najcieńszych web na Šg 
S koszule, prześcieradła bez szwu wszelkiej ($$ 
szerokości, kalesony it. d. Ręczniki, H% 
chusteczki webowe i grubsze. Wg 
Dymy, obrusy i serwety pł. pół- 
bielone itp. wyroby po cenach bar- 
dzo niskich. H 

3) Adres jedynie: WWładysław Gonet Și 
w Korczynie p. loco. P 
Cenniki i próbki żądanych ga- $ 
tunków wysyła się darmo i opłatnie. FR 
Za dobroć wyrobów puzęcza pó 


Edmunda Klimka 


w Krakowie, linia A—B. 


ma ma składzie nowe i używa- 
me powozy i kuczerfaetony po 
cenach umiarkowanych. (689-5-6) 


MAGAZYN SUKIEN 
i konfekcyj damskich 


w Krakowie, ulica Floryańska, 
Nr. 6, 


otrzymał świeże oryginalne modele zagra- 
niczne na porę wiosenna, podług których 
wykonywa łaskawe zamówienia dobrze le- 
żącym krojem francuskim, jaknaj- 
stąranniej i z wszelką dokładnością 
w czasie Ściśle oznaczonym, niemniej po 
cenach nader umiarkowanych, tak z mate- 
ryj własnych świeżo sprowadzonych, jak 
z dostarczonych. 

Na łaskawe zamówienia z prowincyi wy- 
starcza przesłany stanik pa miare, długość 
spodnicy i objętość w biodrach, ząś na 
peleryny i rotundy jej długość i objętość 
w Szyi. (651:5-8) 


Amazonki krojem angielskim. 


w bogatej oprawie à Vantique (pozostaje tylko 10 egz.) złr. B3. 


Nakłąd SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w KRAKOWIE, Rynek, 
Pałac Spiski. (458-13-50) 


1 I bardzo plenny, hekto- 
Owies nasienny, pi waży 56 kg, wy- 
produkowany na ziemi nieprzepuszczalnej i zimnej 
w Pawełczu, jest do nabycia za zaliczką kolejową 
po cenie 7 złr. 80 ct. za 100 kilo z workiem loco 
dworzec Ciężów. Mniej niż 100 kilo nie wysyła 
się. Zgłoszenia przyjmuje KA. Mencel w Ni- 
skołyzach, poczta Uście zielone. (690-5-5) 


DARMO i OPŁATNIE 


wysyła 


Zakład ogrodniczy J. Tenglera w Krakowie, 
przy ul. Karmelickiej L. 54, 


cennik nasionwarzywnych i pastewnych, 


kwiatów, róż i krzewów ozdobnych. 
Poleca również wielki wybór pięknych 


DO NABYCIA W KAŻDEJ KSIĘGARNI W GALICYI I W POZNANSKIEM. 
St. Farnowyvs 


ki, 
Nasze dzieje w ostatnich 100 latach. 


Treść: Po 3 Maja. — Po trzecim rozbiorze. — Księstwo warszawskie. — Królestwo polskie (kongre 
sowe).— Powstanie w r. 1830.— Od r. 1831 do r. 1863.— Polska po r. 1863.— Dzieje Europy po r. 1863. 

Autor mówi w przedmowie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie coś uczymy się i wiemy, 
„to o tem zapominamy a nie słyszymy prawie nie, co się z nami działo w tym ostatnim, teraz właśnie 
„kończącym się wieku dziewietnastym. A przecież wiadomość to potrzebna i ciekawa. To to, co 
„Się na naszej ziemi działo za naszych ojców i dziadów; to zdarzenia, które się łączą ściśle z temi, 
„na które my sami patrzymy; to wreszcie obraz różnych kolei, jakie nasz naród w ciągu ostatnich | $Ą się — a coby się nie podobało p 
„Btu lat przebywał, kiedy swojej niepodległości już nie miał, a przecie dzięki Bogu i dzięki swojej | $ odmienia się lub zwraca nale- f 
„woli i zasłudze, nie stracił ani swojej wiary, ani swojej miłości ojczyzny, ani swojego języka, | FE] żytość. (554-9-32) sa 
„ani swego życia.* = ANAL 

Eziełko starannie wydane, w 8ce, stron. 260 z 36 rycinami (z tych PE R 
24 portretów, 6 widoków i 6 scen historycznych), w twardej okładce (kar- 
tonowane), z tytutową kartą rysunku J. Hossaka. 


Konkurs. 


L. 1381. (7186-1-3) 


W miescie Skawinie, powiatu 
Wielickiego, jest do obsadzenia po= 
sada weterynarza miej- 
skiego, z roczną płacą 360 złr. 

Ubiegający się o tę posadę winni 
udokumentowane podania (dyplom we- 
terynarski i dowody dotychczasowego 
zatrudnienia) wnieść na ręce Naczel- 
nika gminy w Skawinie do A0©g0 
maja 1895 r. 


Bliższych wyjaśnień udzieli Zwierz- roślin „oraz wieńce, bukiety, ko- Cena za 1 OEI złr. r pod opaske zir 1:20. Wi d 4 H dl | W af U 66 
chnosé gminna w Skawinie. | Szyk sł E aonek. eo Pe a ICAEN — sMOteI MEWOpOE 
Skawina, dnia 28 marca 1895 r. p > n «a 38 OK ist drożej. wielki pierwszorzędny hotel w najlepszem położeniu na Franz-Josefs- Quai (przystanek tramwajowy). 
Mażczkowski Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką. ceny pokol Wwracanio z acem > obsługą od 1 złr. 50 vt. wzwyż. kłidrau- 
roc R -na Nakład i własność Spółki Wydawnic Wolskiej w Krakowie. 350-14-50 czma dźwignia osobowa. wietlenie elektryczne. Kąpiele ną każdem piętrze. 
Administrator 3 Dia p yän niosejiEolskie] 3 ( ) Nowy salon do konwersacyi na ARE z gazetami Ko M RenI KI > Cenniki 
A , 


poz 


zupełnie zdolny, doświadczony gospo- 
darz wiejski, z akadem. wykształe. 40 l. li- 
czący, żonaty (bezdzietny) katolik, ma posa- 
dzie niewypowiedzianej. poszukuje od 
lipca, później lub wcześniej, stałego stosownego 
zakresu działania, posady zaufania, dla gospoda- 
row. większych dóbr. Poszukujący ma uznany 
honorowy chzrakter, włada zupełnie słowiańsk. 


w każdym pokoju. 6-60) L. Speiser, dyrektor. 


Dr. Rómplera lecznica Görbersdorf w Szlązku, 


istniejąca od r. 1875, podaje 


cierpiacym na pluca 


- BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Stefanii SZUREK w krakowie, 
ulica Floryańska Nr. 6, 1. piętro, 


poszukuje i poleca: Nauczycielki 
i Bony różnej narodowości. (367-8-) 


i J. L. BACON (ARNOLD ADAMY) | ; 
Specyal. fabryka dla urządzeń central. opalania i przewietrzania 


w Wiedniu, V., Hundsthurmerstr. 34. (445-8-12) 


18-letnia, władająca języ-| Językiem i posiada celujące świadectwa i pole- ETETETT nET 
Panna kiem polskim i w emiegkim | cenia dostojnych osób. Dosk. obeznany z gospo- L LU SER A | i di turystó TAPAE 
De i mowie, z nezeiwej rodziny, obeznana Ead ik ; nA TSA przomysk a p asier Mla tury ÓW. EEY ieie dap i El |najkorzystniejsze warunki leczenia po miernych cenach. (291-9-14) 
z wszelkiemi kobiecemi robotami 1ęcznemi, po; e Me 5 : SAA JOTR 
szukuje w Krakowie lub w okolicy stosownej] Mosse w Berlinie S. W. 63L88)|RY=""ZT=" Bewmiodwóko dzikie OdAGY SULLY =udko CNAE eRe e pas E Prospekta wysyła darmo. Dr. Rómpler. 
posady jako bona do małych dzieci, jako towa- na odgniotki, odparzenia, t. z. BIE Susa ndok GE) 
rzyszka starszej pani lub t. p. Więcej uważa na o ° twardą skórę na podeszwach 5 FEE REC pome = : 
łagodne obejście niž na wysoką pensyę. Zeloszonia] Najlepsze zateckie i piętach, na brodawki i Ż ZARA BĘ BER | | nn ——_— | 
przyjmuje pod, adr. J. Buda, Herrenschneider T s wssolkieinne twardo S gg A2 2 am SO Ę BR P e A . t h 
de Oc |  wysadki chmielowe narośla skórne. podzięko- |ESE PSR sonaa ranie nie sprawia przesiracnu: 
ML 1 l h okół l Skutek poręczony. RE są do dż a = E E cj at ie SĘ 
‘g system Mattei] z najlepszych okolic, poleca wraz z opa- D rzejrzenia „BLOHM Ad EPEE AOC DECA Używając 
Elektrohomeopatia, Zgłoszenia o kowalismiea 1000 Saak 5 złr. za kaliska w a > w głów. składzie REG=OSEERE DENA | M A 
poradę pod Dr. H. I”. Lwów poste re- Leopold Wotick Zate 7 rozsyłkowym: SEE Bip EES SĘ EN 
stante. IDołączyć marki na rekomen- | €00 P cRy w czu L. Sch k's Apoth MORADO EN B SS ire 
dowang odpowiedź. (486-8-9) | (Saaz) w Czechach. (593-10 10) „ SGNWENK S Apoin. SA SamMI SmS Să 5 
Rieidling-WWiem. NA og id AO A ZE 8 E pierze się 10O sztuk bielizny w pół dnia bez skazy, 
OAS 7 aE Tylko prawdziwy, jeżeli każdy | 5S4 54MM aa - GRĄ pięknie. CANA i e AE se Owe rai 
araz 0 wynaj Cla opis użycia i każdy plaster ma 0- E Ers aa ak długo, jak RA API innem mydle. 
= i 'on. i i Eou AOOO > 
najpiękniejszy w Krakowie lo- e e e io, | aa R SYRZR Ed OE 
karna cuties wras z oero: O | 3: patentowanego mydła Z murzynem 
dem frontowym i osobną salą DEC EA Lt atk a : n A SMGA4 


najśliczniejsz. gatunków, wysokopienne, po 45 ct., 
100 za 40 złr.; średniej wysokości po 35 ct., 
100 za 30 złr.; niskie z korzenia po 15 ct., 100 
za 12 złr.; miesięczne róże po 10 ct, wysadki 
jarzyn i kwiatów sprzedaje tanio  (785-3-) 


Jan Rakus, hodowca róż 


w Nawsiu, poczta Jabłonków, Szląsk austr. 
Katalogi wysyła darmo i opłatnie. 


ER T EE E O TEREE ZAOĄ 


GEALE NER WA E EA Y pierze się bieliznę tylko raz, nie jak zazwyczaj trzy 
w TARNOWIE J. Niesiołowski, w STANISŁAWOWIE 


razy. Nikt nie potrzebuje obecnie prać szczotka= 
mi lub używać szkodliwego proszku do bielenia. 
| Oszczęiza się na czasie, paliwie i sile roboczej. 
i Zupetna mieszkodliwość potwierdzona świadec= 
M twem c. k. sądow. rzeczoznawcy p. Hbr. Adolfa Follesa. 
; Ę ibo nabycia we wszystkich większych 
f hnndlach kolonialnych i spożywczych, tudzież 
w |. Wiener Consumvercin i K. Wiener Haus- 
frauenverein. (295 23-23) 


Główny skład w Wiedniu, l., Renngasse 6. 


RE. Miarchfelidstrasse A. 
fabryka towarów miedzianych, kotłów parowych 


bilardową, w najprzedniejszem miej- 
scu miasta przy plantacyach, gdzie dziś 
cukiernia p. Roszkowskiego. — Wiadomość 
u właściciela domu przy Placu Szeze- 
pańskim pod L. 3. (779-3-4) 


Kamienica 2- piętrowa 


Najtańsze i najlepsze oparkaniemia 


z cynk. stal. kolczast. drutu do parkanów 
tudzież wszelkie inne gatunki eynk. i smołowanych 
drutów do parkanów, dostarcza firma 
Friedrich Bruno Andrieus Söhne, 
Bruck a. d. Mur, Steiermark. 

Pudlingarnia i fryszerka, stalownia Martina, walco- 

_ wnia żelaza i druciarnia, fabryka sztyftów drucia- 
nych-i nitów. (273-23 50) 


Dra FRWDERWIAA LENGIELA 


balsam brzozowy. 


od podatku z bardzo korzystnym roz- 
kładem mieszkań, cała zamieszkała, 
jest do sprzedania pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami. (665-5-5) 
Bliższych wyjaśnień udzieli Kance- 
larya adwokata Dra Adolfa Fischlera 
w Krakowie, przy ul. Grodzkiej I. 61. 
1 SEZĄREMADRAZY IE AZ E 


Już sam sok roślin- 
ny płynący z brzo- 
zy, jeżeli w pniu wy- 
świdrowano dziurkę 
znany jest od nio- 
pamiętnych czasów 
jako najznakomitszy 
środek piękności; je- 


jeżeli na etykiecie każdego pudełka %4 


żeli jeak ien ak Di AEREBOGBEG i DECO EEEE ach 
— AMEA | psom z iwe, A e 
ma rA | Molla P i Seidlickie ylko prawdziwe, wyrabia: 


Piegi 
plamy wątrobiane i inne nieczystości skóry | 
znikają już po 7 dniach zupełnie bezpowro- 
tnie po używaniu Dra Christoffą znako- 
mitego, nieszkodliwego kremu z ambry. 

Prawdziwy tylko w zielono zapieczętowa- 
nych oryginalnych słoikach po 80 ent. 
Główny skład dla Lwewa w aptece pod 
„srebrnym orlem“ Zygmunta Ruckera ; 
w Mrakowie w aptekach E. Hellera 
i w. Redyka. (606-5-20) 


dopiero prawie cudowny skutek. 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub 
inne miejsce skóry tym balsamem, te już 
nazajutrz rano odpadają prawie 
nieznaczne łupieże ze skóry, któ- 
ra staje się przezto lśniąco białą 
1 delikatną. 

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy 
zmarszczki i blizny z ospy i nadaje mło- 
docianą barwę twarzy ; cerze nadaje białość, 
delikatność i świerzość, usuwa w najkrót- 
szym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie 
inne nieczystości cery. Cena słoika z opi- 
sem użycia 1 zła. 50 ct. Dr. Lengiela 
mydło benzoesowe , najłagodniejsze 
i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, u- 
myślnie przyrządzone po 60 ct.  (35-54-) 

Do nabycia w każdej większej aptece, mia- 
nowicie:we Lwowie u Z. Ruckera; w Krakowie 
u Wiktora Redyka; w Czerniowcach u Goli- 
chowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & 
Fontin droguerya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego 
Adlera, J. Niesiołowskiego; w Bielsku u 
Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. 


jest wydruk. orzeł i firma A. Motl. 


Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom kompletne urządzenia dla browarów, gorzelń, fabryk 
R 
X 


Epu y tinam. op gą i chemicznych 
abryk; 
ako niezwykłą szczególność: 


żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcji. 
BS Fałszyue wyroby będą sądownie ścigane. TA 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka A złr. wal. mustre 
pE 


p S E 
Tylko prawdziwe, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknieta gĘ 
plombą ołowianą „A. Moll.“ 
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 
jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym prz, padkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. ena ory- 


M: ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. , - (155-18 ) 
( Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c.k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben. 


Smierć SZCZUrom 


(wyrób Feliksa Immischa w Delitzsch) 


jest najlepszym środkiem do szybkiego i pewnego 
wytępienia szczurów i myszy. Nieszkodliwy dla 
ludzi i zwierząt domowych. Do nabycia w pacz- 
kach po 32 et. i 64 ct. w aptekach w Krakowie 
„pod złotą głowa“ gł. rynek 1. 18, „pod Murzy- 
nom“ na Kążźmierzu l. 23, „pod białym orłem* 
gł rynek, w apt. w Podgórzu, Nisku, Ci żkowi- 


rafineryj nafty, 


następnie wszelkie przyrządy dla fabryk sody: kotły 
parowe, zbiorniki, rury miedziane i żelazne itp. 


/|Armatury żelazne, ołowiane i metalowe są 
cach i w apt. J. Rohma w Jarosławiu. (669-3-10) zawsze na składzie. (204-23-25) 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ | RE z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Bządca Drukarni Józef Łakociński. 
Józet Rudnicki w Krakowie, Rynek główny, hotel Drezdeński, telefonu Nr, 15, poleca: zę muknem O atesi meskien atr, 850, z suknem złe, G80  (AOMIU) 


m Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów Ś% 
MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron. i podpisem. $; 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Szarski i Syn. 


MOG EE 2 SE z „4 5, bo w 4 ME RE MAGZE WEJ RO DORA RZ A MAN STR 
« > >. É 4 > + mJ > -< 4 > + + > +. 4 > - 4 A E 4 | mio 


EGZ 
ERZE RZE wik: 


ER ATIE 


© 
w 


Marechal Royal, pół kilo złr. 1-20, (824-22-)|jak: malinowy, poziomkowy, żurawinowy - 


j | 
KOMPLETNE URZĄDZENIA. 
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